
Marzec — to miesiąc wiatrów na Wy­
brzeżu. Wiosna daje tu o sobie znać sztor­
mami na morzu i porywistymi wichurami 
na lądzie. Żaden jednak sztorm, czy wi­
chura nic da się porównać z tym hura­
ganem, który przewalił się nad Wybrze­
żem wiosną 1945 r. Z huraganem wyzwo­
leńczej ofensywy wojsk radzieckich i .jed­
nostek polskich, pod którego naporcm szyb 
ko tajał lodowy pokrowiec krzyżackich, 
bismarkowskich i wreszcie hitlerowskich 
nawarstwień, skuwający polskość tych 
ziem.

Była to wiosna odrodzenia ziemi i na­
rodu. Ziemi — pojonej wodami Wisły i 
Odry, ludzi — wytrwałych w godności poi 
skiej mowy. Doczekała się ziemia, docze­
kali się ludzie tej długo oczekiwanej i wy 
tęsknionej wiosny, która przyszła z czer­
woną gwiazdą na hełmie żołnierza radziec 
kiego i z piastowskim orłem na czapce 
polskiego czołgisty.

Odwróciła się karta historii. Nie mogli 
zrozumieć tego co sie dzieje butni junkro- 
wie pruscy i zwyrodniali hitlerowcy, wie­
rzący tylko w swoją silę, w prawo pięści, 
w prawo pancerfaustów. Waliło się w gru 
zy ich „tysiącletnie“ imperium germań­
skiej rasy panów, budowane na krwi i koś­
ciach Słowian nadbałtyckich.

Pobici generałowie hitlerowscy rozpamłę 
tując na gruzach faszystowskiej Rzeszy 
poniesioną klęskę tłumaczyli ją błędami 
strategii. Obecnie zaś opracowują nowe 
strategiczne plany marszu na wschód. 
Punktem wyjścia ich odwetowych rojeń 
jest uprawiana przez wiadome kola ame­
rykańskie polityka „z pozycji siły '. Mylą 
się jednak ci, którzy uważają, że prawa 
pancerfaustów czy nawet artylerii atoino 
wej są silniejsze od praw historii.

•  *  *

Pamiętamy dobrze pierwsze dni odbudo­
wy Wybrzeża, pamiętamy pierwsze bo­
chenki chleba, którymi ludzie radzieccy 
dzielili się z mieszkańcami Gdyni i Gdań 
ska. W tych trudnych miesiącach pomoc 
radziecka ułatwiła nam przywrócenie nor 
malnego życia, ożywienie martwych hal 
fabrycznych, oczyszczenie basenów porto­
wych, zaopatrzenie ludności w światło, 
wodę i żywność.

10 lat minęło od tych dni. Wiele zmie­
niło się w tym czasie. Od Gdańska do 
Szczecina, na całej szerokości pół tysiąca 
kilometrów liczącego wybrzeża, coraz głę­
biej wrastają w tę ziemię korzenie socja­
lizmu, coraz bardziej ugruntowuje się siła 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej nad 
morzem.

W lipcu minie 10 lat od tego dnia, gdy 
z portu gdańskiego odszedł pierwszy sta­
tek załadowany polskim węglem. Dziś 
banderę polskiej floty handlowej spotkać 
można prawie na wszystkich morzach i 
oceanach świata. Zawijają nasze statki do 
portów 31 krajów, przyczyniając sic do roz 
woju stosunków handlowych między na­
rodami. Polska flota handlowa stała się 
poważnym instrumentem naszej pokojo­
wej polityki.

Zaledwie siedem lat mija w kwietniu 
od założenia stępki w Stoczni Gdańskiej 
pod pierwszy pełnomorski statek — rudo- 
węglowiec „Sołdek“ o tonażu 2.620 TDW. 
Dziś, w tejże Stoczni Gdańskiej, budowa­
ny jest statek o wyporności 10 tysięcy ton. 
Te dwie cyfry — to wymowny wskaźnik 
wzr ost u naszego przemysłu okrętowego. 
Jeśli do tego dodamy, że w ubiegłym ro­
ku budowaliśmy ponad Ui-krotnie więcej 
statków niż w 1951 roku — to otrzymamy 
obraz t empa budownictwa okrętowego 
w Polsce Ludowej. Polski przemysł okrę­

towy, tak jak i nasza flota handlowa, od­
grywa poważną rolę w umacnianiu sil na­
szego państwa ludowego i całego obozu 
pokoju. f

Nie ustępuje w rozwoju naszej flocie 
i rybołówstwo morskie. Z roku na rok 
wzrasta flotylla rybacka, łowiąca na dale 
kich łowiskach Morza Północnego i Morza 
Barentsa. Miarą rozwoju naszego rybołów­
stwa są trzy cyfry. Jeśli w roku 1938 po­
łowy bałtyckie i dalekomorskie wynosiły 
12,5 tysiąca ton, a w 1945 — 2,6 tys. ton, 
to w roku ubiegłym osiągnęliśmy ponad 
100 tysięcy ton odłowionej ryby. Takim 
tempem rozwoju i w tak krótkim czasie 
nie może poszczycić się żaden kraj w Euro 
pie zachodniej.

A cóż powiedzieć o odbudowie i rozbu­
dowie naszych miast — Gdańska, Gdyni, 
Elbląga? O odbudowie i rozbudowie obok 
stoczni okrętowych — Zakładów Mcchanicz 
nych im. gen. Świerczewskiego i Zakładów 
Urządzeń Kuziennych w Elblągu, Staro­
gardzkich Zakładów Przemysłu Farma­
ceutycznego, Fabryki Płyt Pilśniowych w 
Czarnej Wodzie i wielu innych zakładów?
O odwodnieniu Żuław, o pracach melio­
racyjnych na Mościch Błotach? Prawda, z 
wydajnością w rolnictwie, z rozwojem ho­
dowli, z likwidacją odłogów i ugorów ma­
my jeszcze trudności. Występują trudności 
— już w innej skali — i w rozwoju na­
szych podstawowych gałęzi przemysłu i w 
przemyśle terenowym. Są to jednak trud­
ności wzrostu. W'zrostu i rozwoju, którego 
nikt zaprzeczyć nie może.

Stworzyliśmy na Wybrzeżu fakty nie­
odwracalne. Najgłówniejszy z nich doko­
nał się 10 lat temu. Jest nim Polska Lu­
dowa na Wybrzeżu.

* * •
Fakty te są solą w oku imperialistów, 

którzy wrogo odnoszą sic do rozwoju na­
szej pokojowej gospodarki. Przejawem tej 
wrogości była w swoim czasie odmowa 
wydania nam budowanych d!a nas w stocz 
niach angielskich statków „Tatry“ i „Bes­
kidy''. Wyrazem tej wrogości były dyskry­
minacje stosowane wobec „Batorego“ w 
Nowym Jorku, a ostatnio — rabunek na­
szycĥ  statków „Praca“ i . Prezydent Gott- 
wald" przez _ bandytów czangkaiszekow- 
skich, działających pod „wysokim“ patro­
natem Waszyngtonu.

Nie chcą się liczyć z nieodwracalnymi 
faktami odbudowy polskiego Wybrzeża i 
odwetowcy niemieccy, ustawiający na uli­
cach miast w Niemczech zachodnich dro 
gowskazy z napisami: „nach Danzig" 1 
„nach Steitin“. Szkalują nsszz osiągnię­
cia „wolnoeuropejskie“ szczekaezki.

Stare przysłowie powiada: „psy szczeka­
ją. karawana idzie dalej''. My idziemy 
całą parą naprzód.

Doceniamy oczywiście niebezpieczeństwo, 
jakie stanowią dla naszej pokojowej pracy 
układy paryskie, femilitaryzacia Niemiec 
zachodnich i odbudowa potencjału prze­
mysłowego Kruppów. Flieków i innych po­
tentatów niemieckiego imperializmu.

Zdajemy sobie sprawę z tego, co ozna- ! 
cza ratyfikacja układów paryskich. Jed- j| 
nakże sytuacja obecna Jest z gruntu od- i| 
mienna od tej, jaka była w 1939 roku. i 
Dziś narody zdecydowane są bronić noko- j 
ju L pokojowego współistnienia. Narody 
nie chcą umierać w imię zysków monopoli ! 
amerykańskich i wskrzeszania hitlerow- | 
skiego trupa. Dlatego też w dziesiątą rocz i 
nice wyzwolenia Wybrzeża możemy z ca- ij 
łą ufnością patrzeć w przyszłość. Bo przv- jj 
szłoścl tej strzeże potężny obóz pokoju, 
demokracji i socjalizmu, stojący na straż.y j 
naszej wolności i bezpieczeństwa.

W 10 ROCZNIC
W Y Z W O L E Ń C Z E J  W IO S N Y
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Ponad. 70Ó mieszkanek So­
potu przybyło w dniu wczo­
rajszym do kina „Polonia" 
na ogó!nomie>ki wiec pro­
testacyjny kobiet przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec za-,: 
chodnich oraz przeciwko pro 
dukcji broni rnasowei zagła­
dy.

Wiec zagaiła przewodniczą 
za ZM LK ob. Kuryłek, po 
erym referat, okolicznoś-n- 
-wv wygłosiła tow. Maria Ga-

Chłopi całej Polski

do
przystępują
prac wiosennych

W  województwach
południowych

siewy rozpoczęto
Lud Francji 
bronić będzie 
polityki pokoju
Oświadczenie FPK
PARYŻ PAP. W związ­

ku z uchwaleniem przez 
obie izby parlamentu fran 
cuskiego układów pary­
skich, Francuska Partia 
Komunistyczna opubliko­
wała oświadczenie, które 
podkreśla, że ten akt rzą­
du i parlamentu kryje w 
sobie poważne niebezpie­
czeństwo dla pokoju mię­
dzynarodowego i suweren­
ności Francji.

FPK oświadcza, iż lud 
francuski nigdy nie godził 
się i nigdy się nie zgodzi 
na politykę wojny i rezyg­
nacji z interesów narodo­
wych. „Lud francuski nig­
dy nie pozwoli na wciąg­
nięcie go do agresywnej 
wojny przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu. Wręcz 
przeciwnie, zmobilizuje on 
wszystkie siły, aby wzmoc­
nić i zacieśnić więzy 
przyjaźni z narodami po­
koju. Lud francuski jest 
wystarczająco silny, aby 
zmusić imperialistów i 
podżegaczy wojennych do 
odwrotu. W walce tej 
lud francuski bronić 
bgdzie polityki pokoju i 
łagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego.

Oświadczenie wzywa 
francuską klasę robotnicza 
i wszystkich ludzi pracy 
do zdecydowanej walki 
przeciwko realizacji ukła­
dów paryskich, przeciwko 
wojnie atomowej, do walki 
w obronie zdobyczy socjal­
nych i swobód demokra­
tycznych.

Na terenie całego kraju trwają Intensywne przy­
gotowania do siewów wiosennych. W południowych 
województwach siewy zostały już rozpoczęte. Oto mel 
dunki z różnych części kraju.

Akademia
w  S toczni 
Gdańskiej
W dniu wczorajszym w sa 

li Domu Kultury Stoczni 
Gdańskiej odbyła się uroczy­
sta akademia ź okazji 10 
rocznicy wyzwolenia Gdań­
ska.

W prezydium obok przed­
stawicieli kierownictwa za­
kładu, organizacji partyjnej, 
związkowej i załogi zasiedli: 
kierownik wydziału ekono­
micznego KW PZPR tow. 
Wójcicki, zast. przewodniczą­
cego Prezydium WRN tow 
Makowski oraz zast. prze­
wodniczącego Prezydium 
MRN tow. Krzysiak.

Tow. Makowski udekoro­
wał 48 naibardziei ofiarnych 
w' pracy stoczniowców „Me­
dalami łO-leda*'.

fZostatm

W Saigonie rozpoczęły się 
waiki

Agencja France Presse podaje 
?. Saigonu, że w nocy z 29 na 30 
marca w mieście tym rożpoczę- 
ly się działania wojenne. Sie­
dziba premiera Ngo Dinh niema 
została ostrzelana z ciężkich mio 
taezy min. W dzielnicy Cholon 
otwarto ogień z karabinów ma­
szynowych. Walki trwają takie 
w innych dzielnicach miasta.

PIERWSZE SIEWY
NA LUBELSZCZYŻNIE

LUBLIN PAP. W niektó­
rych rejonach Lubelszczyzny 
nastąpiło osuszenie gleby, u- 
możliwiające rolnikom rozpo 
częcie prac wiosennych w 
polu.

Jedni z pierwszych w tym 
województwie do siewów 
przystąpili mieszkańcy wsi 
Wola Burzecka, pow. Łuków. 
M. in. dwaj mieszkańcy tej 
wsi Wacław Golba i Alek­
sander Skiba 28 bm. zasiali 
1 ha owsa. Do włókowania 
orek zimowych przystąpili 
mieszkańcy kolonii Wagram, 
pow. Łuków.

OKOŁO 780 FACHOWCÓW- 
ROLNIKÓW 

POMOŻE CHŁOPOM 
WIELKOPOLSKI

POZNAŃ PAP. 29 bm. z 
Poznania i powiatowych 
miast Wielkopolski wyjecha­
ło na wieś ok. 780 fachow- 
ców-rolników. Zadaniem ich 
będzie udzielenie fachowej 
pomocy chłopom w przepro­
wadzeniu siewów wiosen­
nych. Przebywać oni będą w 
gromadach po kilkanaście 
dni. W czasie swego pobytu 
zwracać będą uwagę nie tyl­
ko na sprawę przeprowadze­
nia siewów, lecz również na 
zagospodarowanie wszyst­
kich gruntów itp.

W ZESPOLE PGR ŻYROWA
OPOLE PAP. W zespole 

PGR Żyrowa, pow. Strzel­
ce, trwają już w całej pełni 
wiosenne prace w polu. We 
wszystkich 6 gospodarstwach 
tego zespołu zawłokowano 
znaczną część pól zaoranych 
jesienią, a obecnie w szyb­
kim tempie przeprowadza 
sie dalszą przedsiewną upra­
wę roli.

SIEJĄ
MIMO OCHŁODZENIA
KRAKÓW PAP. Mimo o- 

fhloazenia coraz więcej chło 
pów woj. krakowskiego przy 
stępuje do prac wiosennych.

Ok. 20 chłopów ze wsi Bu 
dzów. pow Wadowice doko­
nało na swych polach sie­
wu owsa jarego, stosując 
siew rzęd&wy W ich liczbie 
znaleźli się m, in. Jan Waś- 

| niewski i Michał Adamek,
: którzy obsiali, starannie o- 
■ czyszczonym uprzednio ziar 
; nem. po pół ha.

|BRYGADY TRAKTOROWE 
POM WYJEŻDŻAJĄ 

DO SPÓŁDZIELNI 
PRODUKCYJNYCH

POZNAŃ PAP. Z PÓM 
woj. poznańskiego wyjeżdża­
ją obecnie do spółdzielni pre 
dukeyjnyeh ostatnie brygady 
traktorowe, które z nasta­
niem odpowiedniej pogody 
rozpoczną wiosenne prace 
połowę.

Delegacja
rz ą d o w a
A u s t r i i  

udaje się do ZSRR
WIEDEŃ PAP. 

no tu we wtorek oficjalny 
komunikat zapowiadający, 
że w dniu II kwietnia uda­
dzą się do Moskwy kanclerz 
Raah, wicekanclerz Schaerf, 
minister spraw zagranicz­
nych Figi 1 wiceminister 
spraw zagranicznych Krei­
sky. Rozmowy w Moskwie' 
dotyczyć będą sprawy trak­
tatu państwowego z Austrią.

Na cześć 1 Maja

Chłopi gdańscy 
stanęli

do współzawodnictwa 
w  pracach
wiosennych

Na apel śląskich górników, 
wzywający do uczczenia 1 
Maja czynem produkcyjnym, 
w ślad za klasą robotniczą 
Wybrzeża, liczne zobowiąza­
nia .podejmują chłopi gdań­
scy.

Ostatnio członkowie gospo 
dąrstwa zespołowego w Sta­
rym Polu wezwali do współ 
zawodnictwa w wiosennym 
etapie prac rolnych spółdziel 
ców z Nowej Wsi, spółdziel­
cy z Kończewic (pow. Mal­
bork) — swych sąsiadów ze 
Starej Wisły, spółdzielcy z 
Kłobuczyna (pow. Kartuzy) 
współzawodniczyć będą z Sul 
minem itd.

Indywidualnych gospoda­
rzy ze Sztumskiej Wsi we­
zwali do współzawodnictwa 
chłopi z Pietrzwałdu. Celem 
szybszego odprowadzenia z 
pól wody roztopowej oczysz­
czą oni przegony na ozimi­
nach, poza tym zastosują 
włókowanie na 80 ha, brono- 

Ogloszo- wan'e zasiewów ozimych na 
70 ha, obornik przyorzą na­
tychmiast po rozrzuceniu go 
na 37 ha, na 35 ha wykona- 
ią wapnowanie pól, zasieją 
18 ha nowych łąk.

W zobowiązaniu chłopów z 
Kalisza (pow. Kościerzyna), 
wśród wielu innych, wymie­
niono m. in.powiększenie ze­
społu lekarskiego z 20 na 
40 członków, dokonanie pod- 
siewu łąk na 40 ha.

Uroczysta sesja
W o je w ó d z k ie j i M ie js k ie j 

R ady N a ro d o w e j
Mija 10 lat od chwili, gdy Gdańsk wyzwolony 

spod jarzma faszystowskiego otworzy! nową kartę w 
swojej historii. Dla uczczenia tej rocznicy i przypa­
dającej równocześnie 500 rocznicy powroto Gdańska 
do Macierzy dziś o godz. 17 w sali Teatru „Wybrze­
że“ we Wrzeszczu odbędzie się uroczysta sesja Woje­
wódzkiej i Miejskiej Rady Narodowej.

Referat o 10-Ietnim dorobku Gdańska wygłosi 
przewodniczący Prezydium WRN — tow. Walenty 
Szeliga.

W części artystycznej zostanie wykonana kantata 
gdańska prof. K. WIŁKOMIRSKIEGO do słów St. 
FX,ES55AROWEJ oraz wystąpi zespól pieśni i tańca 
„Bałtyk" z widowiskiem pt „NASZ GDAŃSK".

ra — sekretarz Pr zvd um 
MRN.

— Na całym świecie. we 
wszystkich miastach i 
wsiach, w fabrykach i wyż­
szych uczelniach — miliony 
ludzi konsekwentnie zadają 
zaprzestania zbrojeń, zniszczę 
r»;a zapasów broni masowej 
zagłady, zadnią pokoju — 
mówiła tcw. Gara — Na’’ód 
Dolski również nie u«tatn w 
wysiłkach, aby zn iw eczyć za 
kusv podżegać, v wotprioycn, 
utorować drogo, zasadzie po-
kojowego współistnienia
państw o różnvch ustrojach.

Po referacie zabierało glos 
wiele kobiet.

Ob. Szeiko, dyrektor PDT, 
odczytała następnie list ko­
biet z Sopotu do kobiet fran­
cuskich. Oto iego fragmenty:

„Drogie Przyjaciółki. Pi­
szemy do Was w chwili, kie­
dy Wasza Rada Republiki, 
wbrew woli całego naro,du, 
ratyfikowała układy parys­
kie.

Tradycyjna przyjaźń naro­
dów polskiego i francuskie­
go dyktuje nam wyrazy soli­
darności w naszej wspólnej 
walce, oraz siowa głębokiej 
wiary w to, że zwycięstwo 
ostateczne należeć będzie do 
nieustraszonych i wytrwa­
łych bojowników o pokój, a 
więc i do Was drogie przy­
jaciółki francuskie“ .

Na zakończenie przewodni 
czaca LK. tow. Kuryłek, od­
czytała rezolucję, która wpły 
nęła do prezydium wiecu. 
Czytamy w niej miedzy in­
nymi :

„My, kobiety pracujące m. 
Sopotu, zebrane .na wiecu 
protestacyjnym w dniu 29. 
3. 1955 r.. przesyłamy gorące 
pozdrowienia uczestnikom 
III Krajowego Kongresu Po­
koju, który odbędzie sie 3 
kwietnia w Warszawie i wy­
rażamy swa nieugięta wolę 
walki o pokój i szczęśliwe 
życie wszystkich ludzi. 'Wzy­
wamy wszystkie kobiety do 
wspólnej walki o szczęście 
naszych dzieci, do pełnego po 
parcia apelu Biura Świato­
wej Rady Pokoju. Apel t.en 
solidarnie poprzemy w mie­
siącu kwietniu swoimi pod­
pisami.

S p r a w y

z d r o w i a
na sesj i  W R N

Wczoraj w sali konferen­
cyjnej Prezydium WRN w 
Gdańsku odbyła się sesja 
Wojewódzkiej Rady Narodo 
wej poświęcona sprawom 
zdrowia i wiosennej akcji 
sanitarno - porządkowej. Na 
sesji obecny był wicemini­
ster zdrowia tow. Bogusław 
Kożusznik.

Otwarcia obrad dokonał 
przewodniczący Prezydium 
WRN — tow, Walenty Szeli­
ga, Obradom sesji przewód 
tuczył radny tow. Jan Mi­
klas.

Sprawozdanie z działalno­
ści służby zdrowia w woje­
wództwie gdańskim złożył 
zastępca przewodniczącego 
Prezydium WRN — tow. 
Marian Gregorek Uzupeł­
niający koreferat wygłosił 
zastępca przewodniczącego 
komisji zdrowia WRN tow. 
dr Jerzy Krzyżanowski.

W dyskusji radni wysunęli 
wiele wniosków zmierzają­
cych do poprawy naszego 
lecznictwa. Wnioski te zo­
stały opracowane w formie 
uchwały.

Na sesji powołano również 
Kolegium Orzekające przy

____________________  Prezydium WRN.
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S tr. 2

Układy paryskie
służą, u z b r a ja n iu  
Niemiec zachodnich
Boimowa prof. Joliot-Curie

z Korespondentami »Prawdy«

G f c O S  W Y B R Z E Ż A Nr. 76 '2f20'

MOSKWA PAP. Pod tytułem: „Nie wolno do­
puścić do tego“ dziennik „Prawda“ ogłasza tekst 
rozmowy swoich korespondentów z prof. Joliot-Curie:

Przewodniczący Światowej tym, że „zobowiązanie“ Ads
Pady Pokoju prof. Joliot- 
Curie, jeden z najwybitniej­
szych uczonych w dziedzi­
nie fizyki jądrowej, przyjął 
korespondentów „Prawdy“ w 
swoim gabinecie w College 
de France, gdzie kieruje la­
boratorium fizyki i chemii ją­
dra atomowego i już od 18 lat 
prowadzi wykłady poświęco­
ne tym problemom, wycho­
wując kadry pracowników 
naukowych,

_— Apel o zniszczenie zapa­
sów broni atomowej i o za­
przestanie na zawsze jej pro 
dukcji, uchwalony przez 
światową Radę Pokoju w 
Wiedniu, spotkał się już 
wszędzie z wielkim popar­
ciem — mówi Joliot-Curie. 
Jestem przekonany, że ode­
gra on nie mniejszą rolę niż 
słynny apel sztokholmski z 
1950 roku. Ważne jest przy 
tym, że obecnie zgadza się z 
nami również wielu uczo­
nych — atomowców dale­
kich od nas i niekiedy bę­
dących nawet naszymi prze­
ciwnikami ideologicznymi...

Szczególne oburzenie wszy 
stkich uczciwych ludzi wy­
wołują plany amerykańskich 
kół rządzących zmierzające 
do uzbrojenia Niemiec za­
chodnich i zaopatrzenia ich 
we wszelkie rodzaje broni, 
nie wyłączając atomowej.

Wiadomo, że zwolennicy 
układów paryskich stosują 
najrozmaitsze wybiegi i usi­
łują przedstawić sprawę w 
ten sposób, jak gdyby te u- 
kłady dawały wystarczające 
„gwarancje“ , które pozwala­
ją rzekomo sądzić, że Wskrze 
szany dzisiaj Wehrmacht nie 
będzie mógł używać bomb 
atomowych i innych rodza­
jów broni masowej zagłady.

— To kłamstwo — mówi 
stanowczo Joliot-Curie. Jeże­
li wnikniemy należycie w 
treść odpowiednich artyku­
łów układów paryskich, oka

nauera do wstrzymania się 
od produkcji broni masowej 
zagłady ma charakter czysto 
formąlny i że jego celem 
jfst wyłącznie oszukanie lu­
dzi, którzy nie mogą zazna­
jomić się dokładnie z teksta­
mi dokumentów i muszą po­
przestać na doniesieniach 
prasowych wypaczających 
istotę rzeczy.

Zacznijmy od tego, że w 
aneksie III protokołu zawie­
rającego listę rodzajów bro­
ni, z których wytwarzania re 
zygnuje na razie Adenauer, 
powiedziane jest, że „z po­
wyższej listy wyłącza się(!) 
wszelkie mechanizmy lub ich 
części składowe, aparaty, 
środki produkcji, produkty i 
orgańyf!), używane na potrze 
by cywilne lub służące do 
badań naukowych, lekai- 
skich 1 przemysłowych w 
dziedzinie nauk teoretycz­
nych i stosowanych“. Nie 
można oczywiście mówić na 
serio o wykorzystaniu bomb 
rakietowych w dziedzinie 
„badań naukowych, lekar­
skich i przemysłowych“. Ale 
już sam fakt, że zastrzeże­
nie to zostało włączone do 
dokumentu właśnie w odnie­
sieniu do tych rodzajów bro­
ni świadczy o wielu" rze­
czach. Umożliwia ono fak­
tycznie rządowi zachodnio - 
niemieckiemu podjęcie już 
teraz odpowiednich badań i 
produkcji broni rakietowej 
pod tym pretekstem, iż jest 
to rzekomo niezbędne do ba­
dań „w dziedzinie nauk te­
oretycznych i stosowanych".

Dalej w tymże aneksie mówi 
się już zupełnie niedwuznacznie, 
za z powyższej listy zostają w 
o&óle wyłączone pociski rakieto­
we i bomby latające bliskiego 
zasięgu ..o długości 2 metrów i 
o średnicy 30 cm, mające szyb­
kość 660 m na sekundę i zasięg 
32 km“ .

Autor dokumentu zastrzega 
się, że Wehrmacht będzie uży­
wał takich rodzajów broni do

t3ckiego“ wchodzić będą ofice 
rowie zachodnio niemieccy, doj 
dziemy do wniosku, że na sta­
nowisku tym może się znaleźć 
z powodzeniem były hitlerowiec.

Dowództwo sił zbrojnych pak 
tu północno - atlantyckiego mo­
że wyekwipować Wehrmacht w 
dowolne rodzaje broni, nie wy­
łączając bomb atomowych, a to 
tym bardziej, że protokół ni 
milcząc udziela dowództwu peł­
nych praw w tym zakresie. Wia 
domo zresztą wszystkim, że już 
obecnie na terytorium Niemiec 
zachodnich znajduje się broń a- 
tomowa i że ćwiczenia w - dzie­
dzinie stosowania jej odbywTaią 
się z udziałem „obserwatorów“ 4 Bonn...

Jak widzicie, nawet w tym 
wypadku układy dają Niem­
com zachodnim możność za­
opatrzenia się we wszystkie 
rodzaje broni masowej żagla 
dy, nie wyłączając broni a- 
tomowej. Należy zaś dodać, 
że układy paryskie otwiera­
ją przed rządem Adenauera 
nieograniczone możliwości 
działania okólną drogą. Dają 
one np. Niemcom zachodnim 
prawo wytwarzania paliwa 
jądrowego pod pretekstem 
używania go do celów prze­
mysłowych. Nie trudno zro­
zumieć, że z chwilą gdy Niem 
cy zachodnie, kraj tak po­
tężny pod względem prze­
mysłowym, uzyskają do dy­
spozycji paliwo jądrowe, bę­
dą one mogły bez szczegól­
nych trudności wyproduko- | 
wać odpowiednie pokrycie i 
skonstruować środki tran 
sportu bomby atomowej v 
dcżwolnym kierunku.

W konkluzji Joliot - Curie 
oświadcza:

Opinia publiczna
krajów arabskich

potępia prowokacje Turcji
wobec Syrii

PARYŻ PAP, Jak donoszą 
Damaszku, rząd Turcji w 

dalszym ciągu stosuje wobec 
Syrii groźbę użycia siły. Pra
sa syryjska pisze o trwającej

arabskich nie ukrywa, że za 
plecami Turcji stoją Stany 
Zjednoczone. Oburzenie lud­
ności krajów arabskich jest 
tak silne, że amerykańskie
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koncentracji wojsk tureckich kota rządzące są. zaniepokojo
na granicy syryjsko-turec- 
kiej w rejonach miast Ga- 
ziantep oraz Kasaba. Dzien­
niki zamieszczają informacje 
o powtarzających się coraz 
częściej aktach pogwałcenia 
obszaru powietrznego Syrii 
przez samoloty turectie.

Prowokacje Turcji wobec 
Syrii spotkały się z potępie­
niem opinii publicznej kra­
jów arabskich. Prasa krajów

— Walka przeciwko wskrze 
szaniu militaryzmu niemiec­
kiego i przygotowywaniu 
wojny atomowej jest sprawa 
honoru wszystkich ludzi do­
brej woli.

-------rouzajow Drom at
26 się wówczas, Że W istocie celów „obrony przeciwlotniczej“ 
rzeczy Adenauer i jego ee- ale -*asne jest dia każdego po
nerałowie U7vski]ia Plerwsze to, że bomby latająceiierdiuwie uz} bKUj ą pemą m0żna kierować nie tylko po stro
moznosc zaopatrzenia się w mym, lecz również po płaskim 
bomby atomowe i zrobienia torze lotu, a po drugie — pro- 
Z nich ii7vtkn O tn Tvr7Aiio ducent takich bomb oblicze- 

- U J  • P, zed~ nych na „krótkie“ dystanse bę- wszystkim chodzi. Resztę wy dzie mógł bez* trudu zorganizo- 
pisano W tych układach wy- wać przy sposobności produkcję 
x------ ¡ .  j i - ”  • broni masowej zagłady o dale-łącznie dla zamydlenia oczu...

Przeglądając ułożone przez 
siebie tablice porównawcze 
Joliot-Curie analizuje arty­
kuł po artykule.

— Protokół 3 ma szumną naz- -
wę: „O kontroli nad zbrojenia- slone „ w celu zaspokojenia po- 
mi“ — stwierdza Joliot-Curie. — trf eb sił zbrojnych“ . Jeżeli rządr r ____ N1PmiPry 73rhndnirh wvcunlo to.

Scelba 
i Martino 

w  U S A
NOWY JOKK PAP. Po zakoń­

czeniu rozmów w Kanadzie pre­
mier włoski scelba i minister 
spraw zagranicznych Martino 
przybyli do USA.

Prasa amerykańska podaje, że 
rokowania przeprowadzone przez 
nich w Kanadzie „miały charak 
ter ogólny i dotyczyły polityki 
atlantyckiej1 oraz innych dzie­
dzin interesujących oba kraje". 
Podczas rozmowy z dziennikarza 
mi w Ottawie Scelba wypowie­
dział się za konferencją rozbro­
jeniową oraz rokowaniami ze 
Wschodem. „Wszelka akcja w 
tym kierunku — powiedział 
Scelba — powinna być oczywiś­
cie skoordynowana między pań­
stwami zachodnimi, łącznie z Ka 
nadą i Stanami Zjednoczonymi. 
Niemniej jednak zobowiązaliś­
my się wobec naszego senatu po 
pierać w miarę sił rozmowy mię 
dzy Wschodem i Zachodem po 
ratyfikacji układów paryskich“ , 

28 marca wieczorem premier 
Scelba i minister Martino odbyli 
w Waszyngtonie rozmowę z se­
kretarzem stanu USA Dullesem

Trybunał
Konstytucyjny

w  Karlsruhe

r o z p a t r z y  
skarg? SPD
przeciwko układowi 
o Zagłębiu Saary

Właśnie na ten protokół powo­
łują się zazwyczaj ci, którzy 
twierdzą, jakoby układy parys­
kie uniemożliwiały Niemcom za 
chodnim produkcję i używanie 
broni masowej zagłady. Ale o co 
tu chodzi w rzeczywistości?

— Zwróćmy przede wszystkim 
uwagę na art. 1 tego protokołu. 
Mówi się w nim, że „wysokie 
umawiające się strony“  wyraża- 

. Ją zgodę(!) na deklarację Ade­
nauera z dnia 3 października 
1954 roku, w myśl której Niem­
cy zachodnie zobowiązują się, że 
nie będą wytwarzały „na swo­
im (!) terytorium“ broni atomo­
wej, biologicznej i chemicznej. 
Nie ma tu ani słowa o zakazie 
wytwarzania takiej broni. Po 
prostu Adenauer obiecał, a jego 
sojusznicy przyjęli tę obietnicę 
do wiadomości. To po pierwsze.

Po drugie — Adenauer ograni­
czył swą obietnicę do terytorium 
Niemiec zachodnich. Oznacza to, 
że ma on prawo wytwarzać 
broń masowej zagłady dla 
■Wehrmachtu w innym miejscu, 
np, w Hiszpanii luh Portugalii, 
gdzie istnieją zapasy rudy ura­
nowej.

Po trzecie — nie ma tu ani 
słowa o zakazie importu broni 
atomowej do Niemiec zachod­
nich. Znaczy to, że Adenauer 
może bez przeszkód sprowadzać 
broń atomową, biologiczną i che 
miczną z innych krajów, np. z 
USA, i zaopatrywać w nią swo­
ją armię.

Po czwarte — tekst tego arty­
kułu nie wyklucza bynajmniej 
ewentualności, że pewnego dnia 
sojusznicy Niemiec zachodnich 
zrewidują swoją „zgodę“  na de­
klarację Adenauera i powiedzą 
mu: „Sytuacja zmieniła się, uwa 
żamy, że czas obecnie rozpocząć 
produkcję broni atomowej rów­
nież w samych Niemczech za­
chodnich“ . W tym wypadku 
Francja nie będzie mogła uowie 
dzieć „nie“ , z jej zdaniem po 
prostu nie będą się liczyć.

W artykule 2 tegoż proto­
kołu mówi się, że „wysokie 
umawiające się strony“ wy­
rażają też zgodę na oświad­
czenie Adenauera, iż w Niem 
czech zachodnich nie będą 
na razie produkowane poeis 
ki rakietowe dalekiego zasię­
gu, latające bomby i inne naj 
nowsze rodzaje broni. Ale 
artykuł ten z jeszcze więk­
szym cynizmem świadczy o

kim zasięgu
Ale to nie wszystko. W tym­

że aj*t. 2 napisane jest czarne na 
białym, że również te formalne 
ograniczenia w produkcji rakie­
towych rodzajów broni masowej
zagłady mogą być zupełnie znie ...... ........... ........M4łJ,
sione „w celu zaspokojenia pc-trzeb sił zbrojnych“ . Jeżeli rząd __________ ♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦»+++»»»»+»+
Niemiec* zachodnich wysunie ta-

BERLIN PAP. Z Karlsru­
he donosi agencja ADN, że 
w poniedziałek Trybunał 
Konstytucyjny Niemieckiej 
Republiki Federalnei orzekł, 
iż skarga SPD przeciwko u- 
kładowi o Zagłębiu Saary ja 
ko sprzecznemu z konstytu­
cja; zostanie rozpatrzona. 
Przewodniczący Trybunału 
podkreślił, że skarga zaopa­
trzona jest w potrzebną ilość 
podpisów. W ostatniej chwi­
li dołączyli swe-podpisy dwaj 
posłowie FDP i dwaj posło­
wie BHE, którzy również 
kwestionują układ o Zagłę­
biu Saary. W. ten sposób ze­
brano ogółem 'wymaganą 
liczbę 163 podpisów pełno­
wartościowych członków Bun 
destagu (151 SPD, 7 posłów 
FDP, 4 posłów' BHE i jedne­
go bezpartyjnego)

Ponadto skargę podpisało, 
11 posłów do Bundestagu z 
ramienia berlińskiej grupy 
SPD, którym nie przysługuje 
prawo glosowania w parla­
mencie bońskim.

Trybunał Konstytucyjny 
ustalił, że do dnia 7 kwietnia 
zainteresowani posłowie będą 
mogli umotywować bardziej 
szczegółowo swoją skargę. 
Rząd Adenauera będzie mu­
siał złożym odpowiedź na piś 
mie do dnia 18 kwietnia. Na 
stępnie Trybunał ustali ter­
min ustnej rozprawy.

ne możliwością wzrostu na­
strojów antytureckich i an- 
tyamerykańskich w tej stre­
fie.

W kolach dziennikarskich 
zwraca się uwagę, że Amer.y 
kanie starać się będą usilnie, 
aby sprawa konfliktu turec- 
ko-syryjskiego nie znalazła 
się na porządku obrad Rady 
Bezpieczeństwa

* * *
PARYŻ PAP. Jak donoszą 

z Bejrutu, premier Libanu 
Sami Solh przyjął 27 bm. am 
basadora Arabii Saudyjskiej 
w Libanie. Po rozmowie z 
premierem ambasador Arabii 
Saudyjskiej oświadczył przed, 
stawicielom prasy: „Podkre­
śliłem w rozmowie z premie 
rem Libanu, że rząd mój u- 
ważać będzie wszelką agre­
sję wobec Syrii za agresję 
wobeć Arabii Saudyjskiej. 
Jestem przekonany, żę tak 
myśli każdy uczciwy Arab“. 

* * *
PARYŻ PAP. Rząd Fran­

cji polecił swemu ambasado­
rowi w Ankarze, aby dorę­
czył ministerstwu spraw za­
granicznych Turcji notę, w 
której W'yraża kategoryczny 
protest przeciwko stanowi­
sku Turcji wobec Syrii.

| ^a zdjęciu: Traktory radzieckie w ośrodku maszyuowo-traktoroinym w The 
| nianie. Fof, _  CAF
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Oświadczenie
Edena
Izbie GminW

LONDYN PAP. Jak dono­
si agencją Reutera, na ppsie 
dzeniu Izby Gmin lnbouczy­
sta Henderson zainterpelo- 
wał ministra Edena, czy rząd 
brytyjski nie sądzi, że w 
chwili obecnej nie ma prze­
szkód do odbycia konferen­
cji czterech mocarstw.

Minister Eden odpowiada­
jąc na interpelację Henderso 
na oświadczył: „Prowadzimy 
już konsultację z naszymi so 
jusznikami w sprawie me­
tod. jakie możepay obecnie 
zastosować“.

Na zapytanie Hendersona, 
czy z odpowiedzi tej można 
wnioskować, że podejmowa­
ne są kroki w celu zwołania 
konferencji wyższych urzęd­
ników, Eden odpowiedział: 
„Omawiamy to zagadnienie z 
naszymi sojusznikami“.

S t a n  w y j ą t k o w y
w  Pakistanie

DELHI  ̂ PAP. Z Karaczi Sind, Illahi Baksza pod za- 
donoszą, że 27 marca guber- rzutem działalności zmierza- 
nator generalny Pakistanu .iącej do obalenia rządu. W 
Ghulam Mohammed wydał mieście Hajderabad wydano 
dekret o wprowadzeniu sta- zakaz organizowania demon- 
nu wyjątkowego w Pakista- stracji, wieców i zebrań. 
Rie- Świadczy to,, że pewne koła

W październiku 1954 r. polityczne Pakistanu dążą 
Ghulam Mohammed rozwią- do wprowadzenia dyktatury 
zał zgromadzenie ustawodaw i zlikwidowania opozycji, 
cze Pakistanu. Decyzja gu- Równocześnie z dekretem 
bernatora wywołała fale obu o stanie wyjątkowym guber- 
rzenia wśród społeczeństwa nator generalny Ghulam Mo 
pakistańskiego. Sąd prowin- hsmmed wydal rozporządze- 
cji Sind po rozpatrzeniu od- nie upoważniające władze ad 
wołania przewodniczącego ministracyjne do połączenia 
rozwiązanego zgromadzenia — do końca mają br. — pro- 
ustawodawczego Tamizuddi- wincji zachodniego Pakista­
na uznał decyzję gubernato- nu w jedną całość, 
ra za bezprawną. Trybunał 
Najwyższy Pakistanu zmie­
nił decyzję sądu prowincji 
Sind i poparł stanowisko gu 
bernatora.

Jak donosi prasa Hinduska,
.władze pakistańskie areszto­
wały kilku byłych ministrów 
oraz członka zgromadzenia 
ustawodawczego prowincji

Adenauer
jesf z d a n ia  

ż e  p ie rw s z e

w s k r z e s z o n e j  W e h rm a c h tu  p o w s t a n ą
w  je s ie n i b r.

Bevan 
przed podkomisja

e g z e k u t ^ w f
Labour Party

LONDYN PAP. 29 bm. przy­
wódca lewego skrzydła partii la 
bourzystowskiej Aneurin Bevan 
stanął przed 8-osobową podkomi 
sją powołaną przez egzekutywę 
Labour Party. Jak już podawa­
liśmy, egzekutywa miała rozpa­
trzyć sprawę usunięcia Bevana 
z partii za to, że przeciwstawiał 
się polityce przywódców partyj­
nych w kwestii udzielenia po­
parcia rządowemu programowi 
zbrojeniowemu. Posiedzenie pod 
komisji trwało 2 godziny i miało 
charakter poufny. Dotychczas 
nie ogłoszono żadnej decyzji w 
sprawie Bevana.

Presja USA
sta Japonie

PEKIN PAP. Z Tokio do­
noszą, że ambasador amery­
kański w Japonii Allison W 
rozmowie z ministrem spraw 
zagranicznych Japonii Szige- 
mitsu i ministrem finansów 
Iczimada zażądał, aby, Japo­
nia „przyspieszyła tempo pro 
dukcji uzbrojenia“. Oświad­
czył on, że tylko w takim 
wypadku Japonia może li­
czyć na zmniejszanie jej u- 
dziaiu w wydatkach związa­
nych z utrzymaniem wojsk 
amerykańskich.

Jeden z wpływowych dzień 
ników japońskich „Mainichi“ 
pisze w związku z tym, że je 
ślibj' kierować się interesa­
mi gospodarki japońskiej, na 
leżałoby zredukować, a nie 
zwiększać wydatki na cele 
wojskowe.

BERLIN PAP. Prasa kra­
jów , zachodnio-europejskich 
zwraca uwagę na znaczne o- 
żywienie działalności milita- 
ryslów zachodnio- niemiec­
kich.

Theodor Blank, nieoficjal­
ny minister wojny w rządzie 
bońskim, udał się — jak wia 
domo — do Londynu. Kores­
pondenci londyńskich agen­
cji podają, że Blank omówi 
w Londynie sprawę wyposa­
żenia zachodnio-niemieckich 
wojsk lądowych, lotnictwa 
taktycznego i marynarki wo­
jennej obrony wybrzeża.

W kolach bońskich zasta­
nawiają się nad tym, kiedy 
utworzone zostaną pierwsze 
dywizje przewidzianej ukła­
dami paryskimi armii zachód 
nio-niemieckiej. „Adenauer, 
nastrojony jak zawsze, 
optymistycznie — pisze kores 
pendent agencji United Press 
— zapowiada, że nastąpi to 
na jesieni br.“.

United Press podaje, że 
kanclerz Adenauer stanie wo 
bec konieczności przeforso­
wania w parlamencie około 
16 projektów ustaw, które 
muszą być uchwalone, za­
nim zostanie puszczona w 
ruch machina zbrojeniowa.

Kanclerz — jak podkreśla 
agencja — będzie musiał po­
konać „nieprzejednany opór" 
socjaldemokratów i związ­
ków zawodowych.

kie żądanie, rada unii zachodnio 
-europejskiej poweźmie odpo­
wiednią uchwałę większością 2̂ 9 
głosów, w ten sposób Francja 
nie będzie w stanie przeszko­
dzić powzięciu tej uchwały.

Układy paryskie zawierają 
także protokół IV, mający 
szumną nazwę: „W sprawie 
organu „unii zachodnio-euro 
pejskiej“ do kontroli nad zbro 
leniami“. Zwolennicy tych 
układów wspominają często­
kroć o tym dokumencie usi­
łując przekonać opinię pu­
bliczną, jakoby istotnie prze 
widywano jakąś kontrolę nad 
zbrojeniami sygnatariuszy u- 
kładów, a przede wszystkim 
oczywiście nad zbrojeniami 
Niemiec zachodnich.

O co zaś chodzi w istocie 
rzeczy w tym protokole? Z 
art. 7 tego protokołu, w któ­
rym mowa o zadaniach 
wspomnianego organu, wyni­
ka, że może on sprawować 
kontrolę (i to tylko ograni­
czoną, jeśli nie warunko- 
wą(!) jedynie nad tymi ma­
gazynami i siłami zbrojny­
mi, które......nie znajdują się
pod władzą rady organizacji 
paktu północno - atlantyc­
kiego". Wszyscy wiedzą jed­
nak, że Niemcy zachodnie 
mają być włączone do soju­
szu północno - atlantyckiego. 
Wszyscy wiedzą, że ich ar­
mia wejdztie w skład sił 
zbrojnych tego sojuszu. Za­
chodzi więc pytanie, o jakiej 
kontroli można mówić w tym 
wypadku(l).

W artykule 8 tegoż proto­
kołu powiedziane jest: „Co sig 
tyczy sił zbrojnych i magazy­
nów znajdujących się pod wła­
dzą naczelnego dowódcy sil 
zbrojnych w Europie (protokół 
ma na myśli generała amery­
kańskiego Oruenthera), organ 
ten będzie otrzymywał informa­
cje od rady (chodzi tu o radę 
sojuszu północno - atlantyckie­
go) za pośrednictwem oficera 
wysokiej rangi, mianowanego 
przez tego naczelnego dowódcę“ .

Jeżeli uwzględnimy okolicz­
ność, że w skład sztabu „atlan-

Co się dzieje w Wietnamie południowym ?
DY 27 lipca ub. roku „premierowi“ Neo Dinh Dio ł __ . _ .. ,QDY 27 lipca ub. roku 
po 8 latach walki w 
Indochinach podpisa 

no w Genewie zawieszenie 
broni, gdy w ślad za tym u- 
milkly działa w całym Wiet­
namie — naród wietnamski 
miał prawo spodziewać się 
że nadszedł kres jego niedo­
li. Zgodnie z postanowienia 
mi genewskimi Wietnam po 
dzielony został na dwie czę­
ści (wzdłuż 17 równoleżni- 
ką) z tym, że w lipcu 1956 
r. wolne, demokratyczne wy 
bory, przeprowadzone pod

„premierowi“ Ngo Dinh Die 
mówi ultimatum, domagając 
się sformowania nowego rzą 
du. Odmowna odpowiedź 
Ngo Dinh Diema jeszcze bar 
dziej zaostrzyła sytuację.

Co się więc dzieje w po­
łudniowym Wietnamie^ Czy 
walki między sektami a ar­
mią rządową stanowią wy­
łączną przyczynę napiętej 
sytuacji? Co się za tymi 
walkami kryje bardziej za­
sadniczego? Aby odpowie­
dzieć na te pytania, trzeba 
ię cofnąć do wydarzeń

międzynarodową kontrolą sprzed kilku miesięcy, 
zadecydować mają ostatecz- Wydarzenia rozgrywające 
rue o zjednoczeniu kraju. się w Wietnamie południo- 

Te same siły międzynaro- wym wskazują przede wszy- 
aowej reakcji, które usiłowa stkim na wzrost sprzecznoś- 
y za wszelką cenę przeszko ci francusko - amerykań- 
zic w zakończeniu „brud- skich na tym terytorium Je- 

nej wojny i dziś coraz wy- szcze podczas pobytu Men- 
razmej gwałcą porozumienia des-France‘a w Waszyngto- 
genewskie, postanowiły uczy nie (pod koniec ubiegłego 
mc z Wietnamu południo- roku) Departament Stanu 
wego drugą południową Ko- uzyskał od ówczesnego pre- 
re3; . , , . . .  miera dwa poważne ustęp-

Napięta sytuacja, jaka wy stwa: prawo szkolenia połud 
tworzyła się ostatnio w Wiet niowo - wietnamskiej armii 
namie południowym, dobit- przez instruktorów amery- 
nie świadczy, jakimi metoda kańskich oraz prawo prze- 
rni imperializm amerykan- kazywania „pomocy“ ame-
ski i francuski stara się u- 
niemożliwić przeprowadze­
nie wyborów. Jak donosi bo 
wiem prasa, na wschód i po­
łudniowy wschód od Saigo- 
nu — stolicy południowego

rykańskiej rządowi mario­
netkowemu bez pośrednic­
twa Francji. Zgodnie z ty­
mi postanowieniami do Sai- 
gonu wydelegowany został 
specjalny pełnomocnik Wa-

Wiełnamu — 32 bataliony szyngtonu generał Lawton
południowo wietnamskiej ar 
mii rządowej walczą z u- 
zbrojonymi oddziałami sekt 
polityczno - religijnych. Przy 
wódcy 'trzech sekt przedsta­
wili w ostatnich dniach

Collins, którego misję moż­
na by określić następująco, 
zupełne podporządkowana 
armii południowo - wietnam 
skiej kontroli amerykań­
skiej, zastąpienie politycz­

nych 1 gospodarczych wpły­
wów francuskich — amery­
kańskimi i utorowanie w 
Wietnamie drogi monopo­
lom amerykańskim.

Amerykańskie porządki w 
połudmiowo-wietnamskiej ar
mii zaczęły się od znamien­
nego posunięcia: postano­
wiono zmniejszyć stan armii 
z 220 tys. do 90 tys. ludzi z 
tym, że armia ta będzie stop 
niowo rozbudowywana. Ten 
manewr krył w sobie kon­
sekwentnie realizowaną myśl 
„oczyszczenia" armii od po­
litycznie niepewnych ele­
mentów — patriotycznie na 
strojonych żołnierzy i ofice­
rów oraz zwolenników Frań 
cji. Wyszkolenie w ten spo­
sób „zreorganizowanej“ ar­
mii wzięła w swe ręce ame­
rykańska misja wojskowa 
na czele z gen. 0 ‘Danielem. 
Francuscy oficerowie tylko 
w początkowym okresie po 
magać będą swym amery­
kańskim kolegom. Później, 
konkretnie od lipca 1955 r., 
ani jeden francuski oficer 
nie będzie miał prawa speł­
niania kierowniczych funk­
cji w poludniowo-wietnam- 
skiej armii. Niezależnie od 
tego postanowiono, że fran­
cuskie oddziały stacjonują­
ce w Wietnamie zmniejszo­
ne zostaną z 130 tys. ludzi 
do 60—70 tysięcy.

Takie postępowanie USA 
wywołało oczywiście obu­
rzenie i zaniepokojenie w 
wojskowych i' rządowych ko 
łach francuskich. W ten spo 
sób przecież Francja straci­

ła wojskowe poparcie dla 
swego politycznego wpływu 
na marionetkowy rząd po- 
łudniowo-wietnamski. Fran­
cja wypierana jest zresztą 1 
z innych pozycji — gospodar 
czych. USA nie kryją swego 
niezadowolenia z dążeń nie­
których firm francuskich, 
które pragną ustanowić nor 
malne stosunki handlowe z 
Wietnamską Republiką De­
mokratyczną na zasadach 
równości i wzajemnych ko­
rzyści. Tym planom przeciw 
stawiają się stanowczo USA, 
zarzucając swym sojuszni­
kom, że „w imię interesów 
prywatnych firm handlo­
wych Francja zapomina o 
wspólnej antykomunistycz­
nej polityce Z a ch o d u Jed­
nocześnie, udzielając 240 
milionów amerykańskich do 
larów rządowi południowo- 
wietnamskiemu w formie po 
mocy, przyznając południo- 
wo-wietnamskiemu banko­
wi prawo emisji banknotów 
oraz prowadzenia operacji 
finansowych, a wreszcie wy­
kupując większe przedsię­
biorstwa przemysłowe •— 
USA stworzyły sytuację, w 
której ekonomiczne wpły­
wy Francji w południowym 
Wietnamie i zyski z tego po­
wodu czerpane skurczyły się 
szalenie. Tym samym zimniej 
szyły się i wpływy politycz 
ne Francji na" tym teryto­
rium na korzyść monopoli 
arnę“vkańskieh.

USA wyłuskują więc polu 
dniowy Wietnam z rąk Frań 
cji w sposób bezwzględny. 
Taka polityka DroWadzi do

pogłębiania sprzeczności 
francusko - amerykańskich.

Ale te plany, wypracowa 
ne przez Collinsa i zaapróbo 
wane przez Waszyngton, są, 
częścią składową planów o 
wiele szerszych. USA zamie­
rzają stworzyć z południowe 
go Wietnamu swą nową ba- 
zę wypadową i przyłączyć ją 
do paktu SEATO. O zamia­
rach tych świadczy dodat­
kowy protokół do paktu 
SEATO, w którym mówi 
się, że układ może być roz­
szerzony na południowy 
Wietnam, Laos i Kambodżę, 
co jest sprzeczn z postano­
wieniami genewskimi O za­
miarach tych świadczy rów 
nież niedawna podróż Dulle 
sa do Saigonu.

W wietnamskich rozgryw 
kach Waszyngton oparł się 
r,a marionetkowym rządzie 
„premiera“ Ngo Dinh Die­
ma, udzielając mu wszech­
stronnej finansowej i woj­
skowej pomocy. Obecny pre 
mier mianowany został na 
polecenie amerykańskie 
przez Bao Daia z chwilą gdy 
ten opuścił Wietnam wyjeż­
dżając na francuską Riyierę. 
Ngo Dinh Diem ogłosił się 
ponadto ministrem spraw 
wewnętrznych i ministrem 
obrony. *Jednakże mimo do­
larowej pomocy Waszyng­
tonu nie zdołał on sobie za- . 
pewnie kontroli nad krajem 
i armią, która w swej ma­
sie — podobnie .jak ludność 
-- jest wobec niego wrogo 
i o. ir “/inna

„...Armia jest zdemoralizo 
wana i tdezorganizowana,

administracja cywilna jest 
przeżarta korupcją i na wiek 
szóści terenów ma mniejszy 
autorytet, niż podziemna or­
ganizacja Wietnamu. Roz­
ległe tereny kontrolowane są 
przez prywatne armie posz­
czególnych sekt".

Takimi słowami amery­
kański dziennikarz Alsop 
scharakteryzował niedawno 
sytuacje w królestwie Bao 
Daia. Ale od tego czasu kry 
zys, który trwa już wieie 
miesięcy, znacznie się zao­
strzył. To zaostrzenie sytu­
acji wiąże się najściślej j 
amerykańską formą przygo 
towywania wolnych wybo­
rów, Codzienne pacyfikacie 
brutalne represje i masakry, 
dokonywane na ludności, a- 
resztowanie i mordowanie 
działaczy demokratycznych 
— oto do czego się te przy­
gotowania sproryadzają. Wy 
konawęa tej polityki, zmie­
rzającej do udaremnienia wy 
borów, jest służalczy rząd 
Diema. Nic więc dziwnego, 
że przeciw niemu i jego pro­
tektorom skierowała się nie 
nawiać wszystkich niemal 
warstw ludności południo­
wego Wietnamu. Tę niena­
wiść stara się wykorzystać 
w swych rozgrywkach im­
perializm francuski. Trzeba 
dodać, że kolonizatorzy fran­
cuscy mają jeszcze wpływy 
w pewnych warstwach ob- 
szarniczych. Z nich zaś wy 
wodzą się przywódcy wspom 
nianych sekt religijno - poli 1 
tycznych,

Aleksandra Górna 
(D. c. n.)
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Praea fiziesiecioma laty, 30 marca, zatknięto Ilaae eol­
ską na zniszczonej pociskami fasadzie Dworu Artusa 7.L 
cierzyny PoIsCe Gtlańsk na zawsze powrócił do swej ma-

władali Gdańskiem, malo in- przeładunkowa portu wynosi

:aś Gdańskowi

powstała historyczna szansa 
powrotu tych ziem do Polski 
— orędownik burżuazji i

„Dobrzeć Polszczę ze Gdańskiem,, a z nią 
•Jako złotej koron:e, w niej diamentowi.
Wiem, że gdy żeś ślub wzięło raz z Polską Koroną,
Nic Cię odtąd do końca nie rozwiedzie z Oną".'

jtych poetyckich 
5 strofach napisa- 
; nych przed wie- 
i kami przez gdań 
i szcząnina Kała- 
: ja została zawar 
ta wielka praw­

da, że Gdańsk od zara­
nia swoich dziejów był mia­
stem polskim. Miasto u uj­
ścia królowej rzek naszych 
— Wisły — wyrosło jako or­
ganiczna część ziem polskich, 
które są jej naturalnym za­
pleczem. Ilekroć ten natural 
ny związek Gdańska z zie­
miami polskimi był rozrywa 
ny,. gdy Gdańsk byl Polsce 
zagrabiany, skutek był ten. 
ze to miasto odgrywało ped 
rzędną rdę na Bałtyku, go­
spodarka jego upadała. I od­
wrotnie. Powrót Gdańska do 
polskiej macierzy, polityczny 
związek Gdańska z Polską, 
przynosił miastu rozwój go­
spodarczy i dobrobyt.

Dowodów na to nie skąpią 
nam dzieje. Czy to w owych 
czasach, gdy Gdańsk cbdarzo 
ny przywilejami Kazimierza 
Jagiellończyka przeżywał o- 
kres gospodarczego rozkwitu, 
czy też później, kiedy wraz 
ze schyłkiem Rzeczypospoli­
tej, zagarnięty przez Prusa­
ków, wegetował przeszło sto 
lat przemocą oderwany od 
reszty kraju, 
j ię  wówczas
«pokój gdańskich ulic zakłó- powrót ziem piastowskich "do 
cały gwaltpwne wystąpienia Macierzy, 
ludu. Rząd pruski i „żelazny Zdrada polskiej burżuazji 
kanclerz“ Bismarck upośle- dopomogła imperialistom w 
dzali Gdańsk, spychając go stworzeniu „Wolnego Miasta 
do roił niewielkiego portu Gdańska“. Zamiast przywró- 
bałtyckiego. ----- ~ '

IDENTYCZNE INTERESY 
GDAŃSKA I POLSKI

teresował stopniowy upadek 
gospodarki miasta. Czynili 
przygotowania do wojny, do 
„powrotu Gdańska do Rze­
szy“. Grabieżczą politykę hi­
tlerowską demaskowali przed 
całym światem niemieccy ko 
muniści. Walter Ulbricht, 
ówczesny sekretarz KC KPD 
pisał: „Wojskowe przygoto-

10 — 11 milionów ton.

obszarmciwa — Piłsudski, wanie faszyzmu niemieckiego

Polska flaga morska Gdańska w ubiegłych wiekach.

wbrew żywotnym interesom do aneksji Gdańska i znisz- 
narodu, me myślał o przy- czenia niepodległości Polski 
wróceniu Polsce jej prasta- jest w pełnym toku". Wkrót- 
ryc ziem zachodnich, ale ce też hitlerowskie czołgi 
rozpoczął grabieżczy najazd przekroczyły nasze granice, 
na Kraj Rad. Dla Piłsudskie Zwycięstwo Armii Radziec- 
go, reprezentującego interesy kiej i walczącego u jej boku 
klas posiadających, większą Wojska Polskiego, przywró-

------- - — w,a?S miało zagrabianie ziem ciło Gdańsk Polsce.
Głód wkradał Uułainy i Białorusi dla Ra­
do mieszkań, dziwiłłów i Sapiehów, niż ZNOWU GDAÑSK 

PRASTARY...

Nie ma człowieka w Pol­
sce, który nie odczułby du­
my, słysząc o naszym prze­
myśle okrętowym. Od remon 
tu wielkich jednostek mor­
skich i seryjnej budowy no­
woczesnych stalowych ku­
trów rybackich, przeszliśmy 
do budowy statków pełno­
morskich. Po raz pierwszy 
przez nas wybudowane stat­
ki ruszyły w 1949 roku w da 
lekie rejsy. S/s „Sołdek“ i 
s/s „Jedność Robotnicza“ — 
to byl dopiero początek. Dziś 
stocznie gdańskie mają już 
na swym koncie 122 statki 
pełnomorskie i .10 mniej­
szych jednostek; 20 statków 
pełnomorskich jest na u 
kończeniu. O nieustannym 
wzroście ilości wypro­
dukowanych rocznie jedno 
stek pełnomorskich świadczą 
następujące liczby: jeśli 1950 
rok przyjąć za 100 — to 
wskaźnik wzrostu produkcji 
statków w 1954 roku wyno­
sił 1.140. Niedawno stocz­
niowcy gdańscy rozpoczęli 
budowę pierwszego statku o 
nośności 10 tys. ton, a więc 
niewiele mniejszego od „Ba­
torego“.

A przecież to wszystko, co 
wyżej zostało wymienione, 
obrazuje tylko fragmenta­
rycznie drogę do świetności 
Gdańska, Perspektywy roz­
woju Gdańska są olbrzymie.
A co je zabezpiecza? Orga­
niczna więź polityczna i go­
spodarcza Gdańska z ludową 
ojczyzną. W tłumaczeniu na 
język codzienny oznacza to 
nieustanny rozwój portu vi 
wyniku rosnącego handlu zaZ ciężkim sercem natrzv -v'nlfCU rosnącego handlu zi 

li ln ń t iJ f ? „ pat:rzy granicznego Polski. 31 sta.
miasta na zniszczenia łych linii żeglugowych łączy 

w porcie. Magazyny urządza Po]f kĘ. ze światem. Więk 
nia p r z e ł a d u n k ó w / szośc Jednak naszych towacenią Polsce pełnych praw nia przeładunkowe.’nabrzeża i®^nak naszych _ towa-

na Pomorzu i w Gdsm=u„ — prawie wszvstkn r?w transportu:emy jeszczena Pomorzu i w Gdańsku, 
przyznano nam prawo do u- 
ży wania portu. Jednakże 
Gdańsk zaczyna odżywać,

mość: „K upcy gdańscy mieli skiego o Z Z e d v £ v  oil Ŝ y' Ra Zaw£ze Polsce przy 
zw róci się do Warszawy i r o z c ^ M  ? S A d5by o wrócony. Gdańsk wywalczo-
wyrazić życzenie, aby Gdańsk czemnei antyoolskfel “7- krwią radzieckiego i pol-przypadł Polsce, albowiem ki k antypolskiej nagon- skiego żołnierza. Spełniły się

słowa Mickiewicza, który pi-

prawis wszystko zdewasto nu . ± li “ > ~
wane. Zatopiony parowiec stat\aml- A  chcemy
„Africana" blokował wejście przecl®z> Zeby c°raz więcej 

, . vjrucuis.K zaczyna odżywać Portu. Rdzewieiacs wraki Awarów przewoziły nasze
k i e s k i  i>l ze£ znowu czując za sobą natu- sterczały nad powierzchnią ^otrze^a na™
klęską kajzerowskich ralne, polskie zaDlecze Alp kanałów. , ,  coraz więcej pełnomor-
Niemiec, nadeszła do jeg0 rozwój nie bvł taki T T  *■, , sklch Jednostek rybackich.

Berlina od posła niemieckie- ki mógłby być edvbv został ■ A<l5i był to już nie “Dan- Pragniemy również zwięk- 
£0 w Bernie poufna wiado- z powrotem wlarz^Tfrio I m Z]g ’ IeCZ znowu Gdańsk pra szyć eksport statków. Prze-

stocznie  ̂gdansmę dadzą o 55 
proc. więcej statków pełno 
morskich niż w 1954. Tak 
więc przed Gdańskiem otwie 
rają się nieograniczone możli 
wości rozwoju, które stwo­
rzyć mu mogła tylko ludowa 
ojczyzna.

...Kiedy z dzielnicy portu 
wychodzimy na miasto, urze 
ka nas piękno ulic i domów, 
które wyrosły na wczoraj­
szych gruzach. Obok nowych 
osiedli mieszkaniowych — 
przywrócone życiu Stare Mia 
sto w całej swej dawnej kra 
sie. Tak odbudowywać 
Gdańsk ze zniszczeń może 
tylko prawdziwy gospodarz 
tego miasta — naród polski.

BRONISŁAW TROŃSKI

- - ---------- albowiem ki
obiecywali sobie... (sta,d wie- ,
cL S "9% r ilrySĆ°ŚCi nia zap°k 1938 S|fdy°M- 
S ć  czl 'tak hv n Wler'  skich Int«esantów Portu 
wistośd I t  7  rzeczy- Gdańskiego. Na stronie 19 v,istosci, ale ta wiadomość mamy cyfry obrotu portu
ł j ?  rrIi f 5 CZe Jednym P°- gdańskiego w roku 1913 oraz 
twierdzeniem naturalnego w latach 1920 — 1933. I oto 
wiązku Gdańska z poi- stwierdzamy: obroty sięgały 

6ką _ ojczyzną. Tymcza- początkowo dwóch milionów 
ci^sltifr0T 11Cr .rządów. zwy ton rocznie. Ale od 1926 ro- 
W i £  k k  ia i Cw / n r m 0  ku przekraczają 5 milionów 
Postarali George’ t0n' a w Iatach 1928 ~  1931
Ł n e g o  “ l o m  T 3 S  ” aWe‘  W » *  8
Wisły. I to wbrew orzeczeniu
komisji Kongresu Wersalskie 
go, która odrzucając niemiec 
kie pretensje do Gdańska, 
stwierdziła, że „interesy eko 
nomiczne Gdańska i Polski 
są identyczne. Dla Gdańska, 
największego portu Wisły, 
jest najistotniejszą potrzebą 
utrzymanie jak najściślej­
szych stosunków z Polską".

Tak więc Gdańsk znowu 
został Polsce zagrabiony.

Medal na trzechsetną rocz­
nicę przyłączenia Gdańska 

do Polski (z r. 1754).

s.ia. wa nie wtedv.

lionów.
Wiemy, że podstawowy 

przemysł Gdańska — to prze 
mysi okrętowy. Wiemy, że 
Gdańsk posiadał dwie stocz- 
me — „Danziger Werft1“ i 
„Schichauer Werft“. I oto
właśnie rachityczny żywot sał_ w „Panu Tadeuszu";
tych  ̂ stoczni może służyć za »Miasto Gdańsk, niegdyś na* 
przykład, że przemysł okrę- sz®> będzie znowu nasze".
towy. „Wolnego Miasta“ nie Właśnie teraz, gdy znów wró 
rozwinął się tak, jakby mógł, cił do macierzy, gdy znowu 
gdyby Gdańsk należał do oparł się o swoje naturalne 

Kzaisp Polski- , ° bie te.stocznie wy- zaplecze, otwarły się przed
rierzv i ,^ r- 7 ° Wr0tu do m?“ pVszcza}y zaledwie kilka stat nim ogromne możliwości roz 

P_ .1P,aszczPna. 20S/ a f ow rocznie, nie Wykorzystu woju. Nie łatwa to rzecz za- 
• burzuazję, jąc. oczywiście, swych zdol- bliźnić rany, odbudować i 

riarioi,v+a™ ają<LS1i  7  pa,s lm n?ści Produkcyjnych. Stocz- ożywić port. Dźwiga! się on 
tvnii*,/ j 1 2 ~̂acń°d’J' kon'  nie te zajmowały się w du- wraz z dźwiganiem się całej 
Z d r a d T m f C, Połi1? " a żyn? s,topniu nis tym, do cze naszej gospodarki -  dzięki 
i r ; „ r zi? ■■ą ,po1 tyk!  polskiej go były powołane — budową wielkiej trosce władzy ludo- 

i1- sz-acńty. Właś- statków — lecz remontowa- wej, dzięki wydatnej pomocy 
me wALe“ y- «ody  decydowały ły parowozy, czy też produ- Kraju Rad.
£7 , - , r y- , Sńskai podobnie kowały urządzenia dla cu- Dużo wody wiślanej prze- 
V :;.Z V :':\ i Prftaryoh ziem krowni. płynęło przez Gdańsk od

ł‘ 1 lazurów czy Slą- _ Ale hitlerowców, którzy chwili, kiedy s/s „Raino Rag 
kiedy juz wtedy bez ograniczeń nar“ i s/s „Myllyskowski“ o-

puściiy po raz pierwszy
J przed 10 laty gdańskie na­

brzeże z ładunkiem polskiego 
węgla. Kto był w Gdańsku 
w owych miesiącach, gdy 
port i miasto stanowiły jed­
no wielkie rumowisko i mo­
że porównać z tym, co jest 
dziś, ten potrafi ocenić 
ogrom zmian, które tu za­
szły. Odbudowano zniszczo­
ne nabrzeża, wybudowano 
nowe; postawiono magazyny 
o łącznej powierzchni 77 tyś. 
m2, uruchomiono stare urzą­
dzenia przeładunkowe, posta 
wio-no nowe.

Gdańsk jest dziś portem w 
dużej mierze zmechanizowa­
nym. Porozmawiajmy z racjo 
nalizatorami portowymi, a 
dowiemy się, że zdolność 
przeładunkowa wielkich me­
chanizmów', po pełnej ich re­
nowacji, będzie znacznie 
większa niż przed wojną. Ma 
my też osiągnięcia w małej 
mechanizacji. I chociaż nie 
wszędzie jeszcze maszyna wy 
parła ciężki trud portowca, 
to Jednak coraz większa ilość 
wózków akumulatorowych, 
urządzeń do transportu czy 
układania drobnicy — zastę­
puje pracę ręczną robotnika 
Stopień mechanizacji jest o 

, 50 proc. wyższy niż w okre-
Fragment stoczni w Gdańsku sie przedwojennym Zdolność

l l l !ll illM H (!llll! !im r i!!ll l| ł| | | | | | | m il| | !l| | | | | | !im i| im im !lim illl| | | | lim i| | | ł!| | !!| | n | | !| | | | H t| | | | m

| I | UK wystrzału był 
i | I głuchy, jakby przy 
| tłumiony nadmor-
| ską mgłą, Artyleria roz- 
:  poczynała obstrzał nie- 
| przyjacielskich pozycji.

ZBIGNIEW SZYMAŃSKI

Ktyzu/olenie ^damka
Zastygły krwawe palce łuny 
Nad ruinami. Wodę morza 
Jak krew zlizywał jęzor ognia. — 
Dudnił nocami krok żołnierza 
1 niby dźwięk stalowej struny 
Rozległ się czasem świst pocisku.
W wiklinach tuż nad samą Wisłą 
Czaił się czołg, okręcał wieżę 
1 bił z armaty — szalał pożar 
Nad kłębowiskiem gdańskich ulic.

Ostrząc śmiertelny profil miasta 
Przemknął się błysk świecącej kuli, 
Płomienny grzyb nad miastem wzrastał 
1 w ziemię wżarł się zapach prochu.
W wiosennym błocie gąsienice 
Stalowych czołgów ryły ślady.
Jak szczury wypełzali z lochu 
Niemieccy jeńcy. Dla faszyzmu 
Nadszedł nareszcie czas zagłady.

Twardzi żołnierze komunizmu 
Spod Stalingradu, spod Lenino 
Szli nawałnicą, niosąc wolność 
W bojowych, bohaterskich czynach. 
Ogień powoli gasł w ulicach,
Milkły wystrzały. Nad Motławą 
Nocami świecił blask księżyca 
1 wiatr szeleścił kępą trawy.

Armio Czerwona, Twoja pomoc 
Ziemię wróciła, porty, miasta.
W miejscach, gdzie dymu kłąb wyrastał 
1 zbrojne roty szły do boju,
Wznoszą się nowe bloki domów 
1 skrzypią dźwigi. Po pochylni 
Zjeżdża węglowiec — znak pokoju.
W świetlicy stoczni spawacz czyta 
Wiersze Jastruna. Twardą ręką 
Odwraca karty, z których świta —
Czas bez oręża i bez lęku.

= Dniało. Na drodze, pomię 
i dzy szaro-zielonymi del- 
| skaml czołgów pułkownik 
§ Malutin przekazywał ofi- 
| cerom ostatnie rozkazy.
§ Brygada Westerplatte szy 
:  kowala się do ostateczne- 
| go, rozstrzygającego boju 
| o Gdańsk. Zawarczały mo 
| tory. Czołgi kolebiąc się 
| na polnych rozpadlinach 
I parły naprzód.

I Bój trwał długo. Faszy 
| ści bronili się zażarcie. Nie 
§ chcieli oddać miasta.

Lecz radzieccy i polscy 
| żołnierza łamali ich opór.
I Nie przychodziło to łatwo, 
r W tej walce wielu oddało 
| młode życie. Na polu wal 
| ki umacniała się braterska 
| przyjaźń.

Gdańsk byl wolny.
Pod płonącym tukiem 

I 7fofei Bramy, pamiętają- 
i cej triumfalne wjazdy poi 
| skich królów przejeżdża- 
| ły radzieckie czołgi z pol- 
= skimi orłami na armat- 
;  nich wieżach.- Zabytkowe 
\ kamieniczki na Długiej 
| stały w płomieniach. Na 
j jezdni leżały trupy, za-
r.„, ....„ ,J

— i, mw, mi pi m. i .  ¡i■ -ii,i . -u . . ,  ....................

gradzały przejazd wraki 
hitlerowskich czołgów. 
Jezdnię oczyszczali ra­
dzieccy saperzy. Robota 
„paliła" im się w rękach.
I oni chcieli wziąć udział 
w wielkim święcie, które 
szykowało słę Już na Dłu­
gim Targu.

Właśnie przed Dwór Ar­
tusa wjechał pierwszy 
czołg „Westerplattowców". 
Radzieccy żołnierze powi­
tali jego załogę głośnym 
— hura... Harmonia grała 
Już skocznego trepaka. Pol 
scy czołgiści i radzieccy | 
fizylierzy ściskali, całowali | 
się, tańczyli z radości. W | 
pewnym momencie um il- I 
kii. Wszystkie spojrzenia I 
skierowały się w stronę | 
frontonu Dworu Artusa. | 
Po ścianie wspinał się ioł- | 
nierz — dosięgał Już szczy i 
tu budynku. Ostatni | 
uchwyt rąk. Stanął na | 
ściennym występie. Ro- f 
zejrzał się i wyciągnął z | 
zanadrza kłąb płótna. Przy I 
twierdził je do drzewca, | 
Wiatr rozwinął nad Gdań* | 
skiem biało-czerwony sztan f 
dar. Żołnierze salutowali. I 

Gdańsk był wolny.
S

Na zdjęciu: Żołnierze poi • 
scy i radzieccy w wyzwo- § 
lonym Gdańsku. \

CAF — WAF I

¥
■ARSZAWA żeg­

na nas desz­
czem. Nie był 
to zwykły wio­

senny deszcz — lecz jakiś 
zimny, kąśliwy, jak gdy­
by jesienny. Ulicami przemykali się prze­
moknięci, ubrani byle jak, ludzie.

Na Brukowej, przed mostem, nasze auto za­
trzymała pucołowata fizylierka — „kuda to- 
wariszczi?..“

— Na Gdańsk? Jedźcie... wolne..
Na moście deski klapały w spojeniach jak 

klawisze fortepianu. W dole gniewnie kłębiła 
się Wisła.

Obok filarów pracowali radzieccy saperzy. 
Ochraniali most — jedyny warszawski most.

Warszawa. Ruiny i odór spalenizny. Klu­
czyliśmy ulicami, które widziały młodość nie 
jednego z nas. Wydostaliśmy się wreszcie z 
miasta.

Wspomnienia z  pierwszych dni

REWNIANY, niemalowany drogowskaz 
wskazywał* kierunek — Gdańsk. Był to 

 ̂ cel naszej podróży — cel trzydziestu lu- 
cizi, którym partia powierzyła zadanie przyj­
ścia z pomocą towarzyszom w wyzwolonym 
przed kilku dniami polskim mieście portowym. 
30 ludzi — nie było to dużo. Ludzi było brak.

Nim dojechaliśmy do Sochaczewa, przemo­
czeni byliśmy do nitki. Nasz „Zis“ nie miał 
nakrycia. W Gostyninie zatrzymaliśmy się w 
Komitecie Powiatowym. Sekretarz — były par 
tyzant z Lubelszczyzny opowiadał o przebiegu 
reformy rolnej w powiecie.

Biedota jest z nami... ale kułacy podno­
szą głowę... Bandy też nie próżnują... Patrzcie...

Z szuflady odrapanego biurka wyciągnął 
plik kartek. 'Były to „wyroki“ — pogróżki 
przeciwko partii.

— Widzicie jakie cholery — powiedział se­
kretarz, zgarniając papiery do biurka. Później, 
kiedy piliśmy gorące mleko, opowiadał nam, 
jak rośnie w jego powiecie partia. Była to 
dla nas praktyczna lekcja walki klasowej. Do­
bra lekcja.

We Włocławku świeciło słońce i pachniały 
kwiaty. Miasto nie było zniszczone. Nawet szy­
by błyszczały w oknach. Lecz sekretarz "ko­
mitetu mówił: — Uważajcie, towarzysze, w la­
sach... Bandy się nie cackają... Wczoraj zabili 
nam czterech towarzyszy... — Później zmarsz­
czył brwi i powiedział — Nic to... Damy sobie 
z nimi radę...

PRZESTRZEŃ z Wlocławka-Łdo Gdańska 
przebyliśmy w jednym dniu. O zacho­
dzie nasz „Zis“ zatrzymał się przed bu­

dynkiem Komitetu Wojewódzkiego Polskiej

Partii Robotniczej w Gdańsku. Przyjechaliśmy 
w oznaczonym czasie.

Towarzysze z kierownictwa KW przydzielili 
nam zadania. Krótkie, zwięzłe polecenia par­
tyjne — nie było czasu na dłuższe rozmowy, 
Z Elbląga wołano o ludzi W Wejherowie, Lę­
borku, Słupsku, Darłowie, Sławnie, Miastku, 
Bytowie i Kwidzynie kotłowało się jak w garn- 
ku; _ Wojna zbliżała si$ ku końcowi, ale spo- 
kój jeszcze nie nastał. Na Helu bronili się je- 
szcze faszyści. W Gdańsku — w gruzach głów­
nego miasta terkotały nocąłkarabiny maszyno­
we. To niedobitki hitlerowskie dawały znać o 
sobie.

Na ścianach wypalonych domów widniały 
napisy — „Danzig ewig deutsch“, a w alei Mar 
szałka Rokossowskiego z drzew zwisały trupy 
żołnierzy Wehrmachtu, którzy mieli już dość 
morderczej wojny, Zezwierzęceni dowódcy po 
wiesili ich za to. Trupy wkrótce zostały u- 
pizątnięte, a obok napisów o „wiecznym pano­
waniu“ radzieccy saperzy pisali krótko: Po- 
biedili...“

Tam gdzie zaczynało się nowe życie, tam 
była partia. Pierwsi stoczniowcy oczyszczali 
olbrzymie hale z gruzów, remontowali maszy­
ny, naprawiali pochylnie.

—- Będziemy budowali okręty — mówiła 
partia i nikt w to nie wątpił. W porcie pierw 
sze brygady Biura Odbudowy Portów pracowa 
ły z radzieckimi nurkami. Radzieccy maryna­
rze i polscy robotnicy oczyszczali baseny z za­
topionych wraków.

Kolejarze naprawiali zniszczone tory, mo­
sty, remontowali parowozy 1 wagony. Tram­
wajarze zawieszali sieć trakcyjną, energetycy 
gmerali w piecach „Ołowianki“ , a pracownicy 
wodociągów nocami biedzili się nad doprowa­
dzeniem stacji pomp do porządku.

N IE były to łatwe dni. Brak było wody, 
chleba, lekarstw. Wspomagali nas ra­
dzieccy towarzysze. Z gdańskimi robot- 

nikami dzielili swoje żołnierskie racje, dzielili 
trud pierwszego okresu odbudowy.

Ożywało miasto. Do baraków Urzędu Re­
patriacyjnego w alei Rokossowskiego napływa 
li osiedleńcy. Różni to byli ludzie. Partyjni 
i bezpartyjni. Jedni przyjeżdżali pracować, in- 
ni popatrzeć lub szabrować. Ale podstawową 
masę stanowili ludzie, ogarnięci zapałem, któ­
rzy na zew partii w najcięższych warunkach

pracy przystawali do
odbudowie. ^

W Komitecie Woje­
wódzkim dzień liczył 
dwadzieścia cztery godzi­
ny. Towarzysze nie po- 
na kilka godzin wypo-zwalali sobie nawet 0____  wypo­

czynku Wszędzie tam, gdzie pracowano, gdzie 
miasto dźwigano z ruin na czele bezpartyjnych 
byli peperowcy, była partia. Toczyła się upar­
ta walka. Nie tylko w podwłocłgwskich, opo­
czyńskich czy lubelskich wsiach ginęli nasi to­
warzysze. W Gdańsku także padały skryto­
bójcze strzały.

Lecz strzały ukrytych wrogów nie mogły 
zahamować życia. Partia rosła w siły. Zwiera­
ła swe szeregi.

\ M,AJA ,945 roku na Piecu przed Bramą 
| Wyżynną łopotały czerwone sztandary;

Ponad zniszczonym miastem grzmiaiy 
tony Międzynarodówki Płynął potężny rwy 
cięski śpiew: -  Bój to jest nasz ostatni’... A 9 
maja święciliśmy zwycięstwo nad faszyzmem.

Przyszły dni pokoju, dni twórczego, rados 
nego trudu. Ale walka trwała _  walka na 
froncie wewnętrznym. Wojska Hitlera zostały 
zniszczone pozostali rodzimi wrogowie.

Towarzysze ze stoczni meldowali: Co oni do 
cholery sobie myślą... Kraczą ciągle, że sobie 
me damy rady, że trzeba stocznię przekazać 
Anglikom, czy innym czortom... A myśmy wła 
sru® ^ Z1?L się do naprawy holownika...

Z Zulaw donoszono — sabotażyści znów zer 
wali linię wysokiego napięcia... pozestrzelali 
izolatory...

W porcie szabrownicy rozbili magazyn... W 
Elblągu podpalono skład materiałów budowla­
nych... W Słupsku rozpuszczają plotki o nowej
wojnie...

Tak działo się na mrocznych peryferiach 
wielkiego mirtu pracy, którą kierowała partia 
A nurt ten potężniał, żadne przeszkody nie mo 
gły go _ powstrzymać. W Gdańsku ruszyły 
tramwaje.,. W porcie usunięto z wejścia dc 
głównego basenu wrak „Africany“ ... Stocznio« 
cy wyremontowali pierwszy holownik i zaczęli 
remontować statek... W mieszkaniach zabłysło 
światło... Chłopi kaszubscy dostarczyli do ma­
gazynów pierwsze zboże... W Kokoszkowach za 
łożono organizację partyjną...

W noc sylwestrową 1946 roku do gdańskie­
go portu wpłynął pierwszy polski statek — 
„Katowice“. Przypłynął z Anglii. Ożyło mia 
sto — ożywał port.

Życie zwyciężyło. Zwyciężyli ludzie pracy 
Zwyciężyła partia...

Stefan Marcinkowski
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V# 10 rocznicę wyzwolenia Gdańska

Nasza morska stolica ii

■ffr :
Dziesięć lat mija od 

owych pamiętnych dni 
marcowych 1945" r., kie­
dy dla Gdańska wybiła 
godzina wyzwolenia 
Przyparte do morza że- 
laznym pierścieniem wojsk 
radzieckich pod dowództwem 
marszałka Rokossowskiego, 
miażdżone taranem czołgów 
i artylerii — hitlerowskie si­
ły zostały doszczętnie rozgro 
mione.

Sprawiedliwości dziejowej 
stało się zadość. Za barba­
rzyński napad wrześniowy 
na polskie Wybrzeże, za 
krew bohaterów przelaną na 
Westerplatte, Oksywiu i He­
lu, za śmierć męczeńską ob­
rońców Poczty Gdańskiej — 
krwią i sromotną klęską za­
płacili najeźdźcy.

Rękami żołnierzy polskich 
I Brygady Pancernej im. 
Bohaterów Westerplatte za­
tknięty na szczycie Dworu 
Artusa załopotał biało-czer­
wony sztandar. Gdańsk roz­
począł nową kartę dziejów, 
drugą swą młodość.

Jeszcze dymiły zgliszcza, 
Ulice zawalone były gruza­
mi, jeszcze śmierć wyziera­
ła z ruin, gdy lud polski 
przystąpił do odbudowy mia 
sta. W bezładzie, jaki pozo­
stawiła pożoga wojenna, trze 
ba było wzniecić iskrę no­
wego życia.

Nabrzeża portowe, stocznie 
I inne zakłady przemysłowe 
przedstawiały jedno wielkie 
cmentarzysko. Początkowo 
niektórzy sceptycy nie wi­
dzieli możliwości odbudowy 
miasta, jego urządzeń porto­
wych i zakładów stocznio­
wych. Dzięki twórczej inicja­
tywie i zdecydowanej posta­
wie partii Gdańsk został jed 
nak przywrócony życiu.

Dzisiaj tętni życiem port 
gdański. Stocznia ' Gdańska 
buduje pierwszy ..dziesięcio- 
tysięcznik“. Ruiny zmieniły 
się w warsztaty i mieszka­
nia. Siary Gdańsk odzysku­
je coraz wspanialszą szatę 
miasta historycznych pamią­
tek.

Na przekór olbrzymim trud 
nościom, przy bratniej porno 
cy Kraju Rad — pokonaliś­
my wszelkie przeszkody. Po­
kazaliśmy światu, że mocno 
trwamy na odzyskanym Wy­
brzeżu Gdańskim. Dziś 
z dumą możemy podsu­
mować osiągnięcia klasy 
robotniczej Gdańska w 
pracy nad odbudową nasze­
go miasta, nad rozwojem 
przemysłu, portu i floty mor­
skiej, nad rozbudową życia 
kulturalnego.

Julian Cybulski
Przew odniczący Prezydium  MRN 

w Gdańsku

DWIE ROCZNICE
Obchodząc dziesięciolecie 

wyzwolenia Gdańska — koją 
rżymy tę rocznicę z pięćset- 
leciem jego powrotu do Ma­
cierzy. Dzieje Gdańska z 
wielką wyrazistością doku­
mentują prawdę historyczną 
o ścisłym powiązaniu walki 
klasowej z ruchem narodo- 
wo-wyzwoleńczym.

Gdańsk — jako ważny nad 
morski ośrodek życia gospo­
darczego — stosunkowo wcze 
śnie stał się miastem o ce­
chach kapitalistycznych sto­
sunków produkcji. Jeszcze 
przedtem jednak skierowało 
się w jego stronę ostrze krzy 
żackiej zaborczości.

Lud kaszubski śpiewa, że 
jego „cepy młóciły Krzyża­
ków lat 200“. Kiedy w 1519 
roku ponownie podniosła gło

wę krzyżacka hydra, wtedy 
— jak opisuje kronikarz 
Gwangin — „gdańszczanie z 
onym żołnierstwem, które od 
króla (Zygmunta I) przyszło 
po nich (Krzyżakach) udaw­
szy, zewsząd je bili, siekli, 
wiązali, że ich mało co uszło, 
bo ostatek Kaszubowie i Po­
rr,orczycy wybili“.

Gdańsk był również tere­
nem zaciętych wewnętrz­
nych walk klasowych. Boga­
ta warstwa mieszczaństwa, 
reprezentowana przez rade 
miejską, dyktowała miastu 
swe prawa. Partycjuszom słu 
żyło wygodne dla nich tzw. 
„prawo wielkie“, a rzemieśl­
nicy i wyrobnicy musieli pod 
porządkować się innym pra­
wom, tzw. „małym“.

Nieraz też lud gdański do­
pominał się o owe prawa, w’y 
stępując do walki zbrojnej 
z niesprawiedliwością moż­
nych. W roku 1416 "wybuch­
ło zbrojne powstanie cechów. 
Miało ono na celu obalenie 
rządów narzuconej miastu 
przez Krzyżaków — rady 
miejskiej. Powstanie zostało 
krwawo stłumione, lecz 
ruch społeczny nurtował na­
dal, ożywiony „nowinkami" 
reformacji.

W roku 1524 lud gdański 
pod wodzą kowala Piotra Ke 
ciga przystąpił do realizacji 
własnych, słusznych praw, 
wymuszając na radzie miej­
skiej chwilowe ustępstwa na 
rzecz swych rewolucyjńych 
postulatów.

W roku 1673 pod wodzą
mistrza szewskiego Krystia­
na Majera wybucha ponow­
nie bunt o zniesienie nierów 
ności, wynikającej z istnie­
nia systemu „praw wielkich 
i małych“. Tym razem ce­
chy. występując ze swymi po 
siulatami do króla polskie­
go — Jana Sobieskiego, wy­
sunęły m. in. żądanie utwo­
rzenia w Gdańsku polskiej 
szkoły.

Długa jest historia walk 
ludu gdańskiego. Należałoby 
również wskazać na przeja­
wy internacjonalizmu w dzie 
lach tych walk. W okresie 
Wiosny Ludów w demon­
stracyjnym pochodzie, zorga­
nizowanym przez Gdań­
skie Towarzystwo Demokra­
tyczne, powiewały obok sie­
bie sztandary polskie i nie­
mieckie z hasłami — „Wol­
ność Równość — Brater­
stwo“. Wspólnym wrogiem 
gdańskich Polaków i Niem­
ców był wówczas pruski ab­
solutyzm.

Kiedy nad Gdańskiem, za­
ciążyła zmora hitlerowskie­
go faszyzmu, walkę z nim 
podjęli obok Polaków gdańs 
cy Niemcy z Komunistycz­
nej Partii Niemiec pod ha­
słem Klary Zetkin: „Wer 
Hitler wählt, wählt den 
Krieg“ (kto głosuje za Hitle­
rem, głosuje za wojną). Za 
walkę z faszyzmem cierpieli 
później w obozach koncen­
tracyjnych bojownicy opraw 
dziwą wolność — i Polacy 
i Niemcy.
NOWE ŻYCIE STAREGO 

MIASTA

Gdańsk. Nowy, chociaż 
bogaty w liczne pamiąt 
ki historii. Nowy, gdyż 
stał się wolny od naro­
dowego i społecznego 
ucisku, a lud pi'acujący 

jest prawdziwym, pełnopraw 
uym gospodarzem miasta.

Miejska Rada Narodowa 
Gdańska reprezentuje dziś 
władzę ludu. W coraz więk­
szym stopniu następuje zesoo, 
lenie mas pracujących Gdań­
ska z organami' jednoli­
tej władzy ludowej. Wyra­
zem tego jest rn. in. podział 
miasta na trzy dzielnice z 
.własnymi radami narodowy­
mi, by stworzyć lepsze wa­
runki zaspokojenia potrzeb 
mieszkańców i ich szerszej 
aktywizacji jako współgos­
podarzy miasta.

Chodzi o to, by Rada Na­
rodowa i jej aparat wyko­
nawczy stale zbliżały się do 
spraw ludzi pracy, by coraz 
skuteczniej pobudzały ini­
cjatywę mas, podtrzymywały 
ją . i nadawały jej realne 
kształty.

Z reku na rok wzrasta 
aktywność mieszkańców 
Gdańską. Świadczy o tym 
m. in. działalność komitetów 
Frontu Narodowego i komi­
tetów blokowych, wyniki 
wszelkich akcji społecznych, 
a w szczególności udział 
gdańszczan w wyborach do 
rad narodowych.

W życiu społecznym na­
szego miasta czynny udział 
biorą przedstawiciele ludno­
ści rodzimej. Ludność ta, ota 
czana szczególną troską 
włądz, wnosi swój bogaty 
wkład w dzieło budowy so­
cjalistycznego Gdańska, na­
biera ufności i przekonania 
o słuszności naszej polityki, 
wraca na łono polskiej kul­
tury narodowej.

Na tym tle szczególną do­
niosłość ma rozwój kultury 
polskiej w Gdańsku, gdzie 
była ona przez lata zaciekle 
tępiona przez pruski i hitle­
rowski hakatyzm.

GŁÓWNE KIERUNKI 
NASZEJ PRACY

Marynarze
b u d u ją  d e iitó i

Piękny jest nasz Gdańsk. Wszyscy podziwiamy co­
dziennie ul. Długą, dzieło naszych budowniczych i 
artystów, oraz Neptuna, który ostatnio powrócił na 
Długi Targ.

Nowe, dogodne warunki 
budownictwa jednorodzin­
nych domków zachęciły wie 
lu marynarzy Jak nas infor 
muje z-ca dyrektora PLO do 
spraw finansowych tow. Mo 
derow — do 26 marca już 83 
marynarzy zadeklarowało 
swój udział w budownictwie, 
zobowiązując się w pierwsze; 
racie wpłacić od '30 proc. dc 
70 proc. wartości domku. 90 
proc. marynarzy pragnie 
wznieść nowe mieszkania w 
Orłowie, tak że należy przy­
puszczać, że ta dzielnica roz 
budowującej się Gdyni sta­
nie się w niedługim czasie 
prawdziwą kolonią marynar­
ską.

Budowa zostanie podjęta 
jeszcze w br. <b)
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¡PoiSko-radzieokle braterstwo broni)
( krzepło w walce z najeźdźcą

tankrfó piSNdrtkp.
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Główne zagadnienie ekono 
miczne Gdańska stanowi 
dziedzina gospodarki mor­
skiej. Nasze usiłowania zmie 
rzają w tym kierunku, by 
miasto portowe Gdańsk speł­
niało zadania, jakie stawia 
przed swą morską stolicą 
Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa. Im lepiej będzie praco­
wać miasto, im,lepiej będzie 
ono zagospodarowane — tym 
lepiej i sprawniej spełnią 
swoją rolę port i przemysł 
stoczniowy. Od tęgo, w ja­

kich warunkach pracują i ży 
ją mieszkańcy, od stopnia za 
spokojenia ich potrzeb by­
towych i kulturalnych zależą 
w poważnym stopniu rezul­
taty ich pracy.

W trosce o człowieka pra­
cy zabudowaliśmy więc no­
woczesne osiedla na Siedl­
cach, we Wrzeszczu przy ul. 
KJonowicza i w Grunwaldz­
kiej Dzielnicy Mieszkanio­
wej. Wzrasta ilość punktów 
usługowych i handlowych w 
Gdańsku. Coraz lepiej funk­
cjonuje służba zdrowia.

Kolo historii zmiażdżyło 
hitleryzm. Z wojennej zawie 
ruchy odrodził się nowy

PABLO A

Jednakże życie 
również tam było.
W innych krainach, w innych godzinach 
śmierć na mnie czyhała na rogach ulic — 
tutaj czyhało życie.
Widziałem w Gdańsku życie 
zaludniające ulice, 
ucałowały mnie 
motory stalowymi wargami, 
woda poruszała się, 
widziałem, jak majestatycznie 
sunęły niby zamki po wodzie 
żurawie z żelaza morskiego 
świeżo odbudowane, 
widziałem gigantyczny 
kłąb splątany
żelastwa spoczywającego na żelastwie
zbombardowanym,
który w świetle powoli, powoli
stawał się kształtem dźwigu,
i jak pomaiu powstawał z dna śmierci
lazurowy majestat stoczni,
widziałem własnymi oczami,
jak rosą pulsowała fala
wokół zmartwychwstających doków
rufy otoczone
niedawno odkopanymi ludźmi,
widziałem,
jak się rodzi port
nie z wody i z ziemi
obmytej i zbadanej,
iecz z klęski,
widziałem ciebie, olbrzymi gołębiu 
szafirowo - biały, 
jak się rodziłeś i wzlatywałeś, 
pewnie i mocno,
■. onati zsUczczeniem zagmatwanym 
i ponad krwawym pustkowiem 
popiołu i wichru.

__________(Tłum. JAROSŁAW IWASZKJffMsiCZ)

Powstaje coraz więcej oś­
rodków kulturalnych. Otwar 
liśmy domy kultury w No- 

. wym Porcie i na Oruni. W 
centrum Starego Gdańska 
zbudowano kino „Leningrad“. 
W nowych szkołach uczy się 
i wychowuje nasza młodzież.

Na straży naszej pokojo­
wej pracy czuwa Polska Ma 
rynarka Wojenna, strzegąc 
morskich! granic Rzeczypos­
politej,

W dziesiątą rocznicę wy­
zwolenia Gdańska śmiało i z 
wiarą, w zwycięstwo pokoju 
i socjalizmu patrzymy w 
przyszłość. Nad grobami bo­
haterów walk o wyzwolenie 
Gdańska chylą się dziś w 
hołdzie sztandary. Uczcijmy 
pamięć bohaterów dalszą wy 
trwałą i uczciwą pracą nad 
budową morskiej stolicy na­
szej ojczyzny.
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E.DNYM z frontów, któ 
re wyzwalały ziemie 
polskie, leżące nad 
Bałtykiem, był II 

~i Front Białoruski, dowodzo 
:  ny przez Marszałka Kon- 
= stantego Rokossowskiego. 
| Zadaniem wojsk Marszałka 
| Rokossowskiego było od- 
| ciecie i zniszczenie ugrupo 
i wań hitlerowskich znajdu- 
; jących się na terenie Po- 
= morza Wschodniego i Gdań 
5 skiego i oczyszczenie Wy- 
I hrzeża Bałtyku, przekszta! 
= conego w wielką twierdzę, 
= której umocnienia rozbudo 
| wywali hitlerowcy nie- 
| ustannie w czasie całej 
| wojny.
| Zadanie wojsk Marszał- 
§ ka Konstantego Rokossow- 
| skiego było niezwykle waż 
i ne i trudne. Ale bohater- 
= scy żołnierze radzieccy pod 
| wodzą jednego z najlep- 
§ szych dowódców szkoły sta 
i linowskiej zadanie to wy- 
= konali wspaniale. Marsza­
mi łeb Rokossowski na czele 
| swych wojsk po przerwa- 
= niu pierwszego pasa obro 
1 ny niep-zyjacielskiej nad 
= Narwią ruszył poprzez 
| Przasnysz i Mławę ku Bal 
= tykowi. Już w końcu stycz 
| nia 1945 roku obryte chwa 
r łą bojową sztandary jed­
li nostek radzieckich dotarły 
§ do morza, skąd lewe skrzy 
§ dło tego frontu nacierając 
= wzdłuż Wisły sforsowało 
= ją między Fordonem a 
= Grudziądzem i przeprowa- 
5 dziło błyskawiczne natar- 
§ cie w kierunku na Szczeci 
= nek, osłaniając tym samym 
§ działania I Frontu Biało- 
| ruskiego, Z końcem lutego 
| po przegrupowaniu sił,
| wojska Marszalka Roko- 
= ssowskiego, wspólnie z pra 
| wym skrzydłem I Frontu 
= Białoruskiego przeszły do 
7 dalszej ofensywy, celem 
= której było zniszczenie 
1 wojsk hitlerowskich na Po 
i morzu. Jedno uderzenie zo 
| stało skierowane od stro- 
= ny południowej na rejon 
| Gdańska, a drugie w kie- 
i runku na Koszalin. Po kił- 
§ ku dniach walk. wojska do 
| wodzone przez bohaterskie 
| go syna naszej Ojczyzny,
5 wyszły w dniu 4 marca na 
| brzeg Bałtyku, okrążając 
i wojska hitlerowskie w re­

jonie Gdańska.

Zamknięci ze wszystkich 
stron hitlerowcy usiłowali 
bronić się w portach, lecz 
potężne uderzenia wojsk 
Marszałka Rokossowskiego 
skruszyły oddziały nieprzy 
jaeielskie i doprowadziły 
do wyzwolenia Gdyni i 
Gdańska, a ponadto umoż 
liwiły przeprowadzenie 
operacji innych frontów w 
kierunku na Odrę. W wal 
kach o Gdynię i Gdańsk, u 
boku bohaterskich radziec- j 
kich dywizji walczyli ł i 
polscy czołgiści, którzy w I 
tych walkach okazali się i 
godnymi towarzyszami bro i 
ni swych radzieckich towa ! 
rzyszy I

Dziesiąta rocznica zwy­
cięskich walk o prastare 
polskie ziemie nadbałtyc­
kie przypada w okresie 
wzmożonej walki mas pra 
cujących całego świata o 
trwały pokój. Narody świa 
ta z gniewem i oburzeniem 
występują przeciwko sza­
leńczym planom podżega­
czy wojennych, imperialis­
tów amerykańskich, którzy 
odbudowują Wehrmacht, i 
wypuszczają na wolność i 
zbrodniarzy wojennych, or i 
ganizują i popierają szowi j 
nistów i rewizjonistów hi- i 
tlerowskich.

Naród nasz, który boha- l 
tersko przyczynił się do \ 
rozbicia faszyzmu hitlerow I 
skiego, dziś jest mocnym i 
ogniwem w ogólnoświato- i 
wym froncie pokoju. Ludo [ 
we Wojsko Polskie związa i 
ne na wieczne czasy bra- = 
terstwem broni i idei z i 
Armią Radziecką i sojusz- i 
ni czy mi armiami państw : 
demokracji ludowej stoi i 
na straży pokoju, niepodle = 
glości i budownictwa socja | 
listycznego.

Żołnierze naszego wojska f 
pod dowództwem bohatera | 
Moskwy, Stalingradu, Kur- | 
ska i Pragi — Marszalka \ 
Rokossowskiego, nie szczę- \ 
dzą wysiłków, by stale | 
wzmacniać silę obronną Oj | 
czyzny.

Ludowe Wojsko Polskie § 
stoi nieugięcie na straży i 
zdobyczy mas pracujących, § 
które pod kierownictwem = 
Polskiej Zjednoczonej Par. f 
tii Robotniczej budują I 
szczęśliwe jutro — Socja- 1 
lizm. |

„Nam je tak tenszno za wielgim merzem. 
ś Nam je tak tenszno za merzem"..,
\ / H i / $  A ogdl mów'i się, że piosenka nie > /  * / i  ginie, że trwa przez wieki. Z tym 

nie mogę się zgodzić. No bo 
ą /  któż z młodych rybaków dalmo- 

rowskich czy też arkowskich pamięta dziś 
’ i potrafi zaśpiewać tę smętną piosenkę? 
 ̂ Daję słowo, że bardzo niewielu. I to jest 
 ̂ zrozumiałe.

7 Piosenkę tę zrodziły lata głodu i nędzy 
7 na półwyspie bełskim. Śpiewano ją w u- 
 ̂ bogich chatach rybackich. Wyraża ona tę- 

t sknotę za morzem, za pracą, za chlębem. 
ś By! rok 1928. Paweł Kroll już czwarty' 
7 tydzień nie miał zajęcia. Chodził tak sa-

dziano mu, żeby napisał podanie. Uczynił S 
to jeszcze tego samego dnia. ^

Przyjął je od niego jakiś spasiony osąb- ) 
nik. Wziął podanie do ręki i zdziwił się, \ 
że jest bez „załącznika“. Wyszedł z Paw- 3 
łem na korytarz i powiedział do niego ce- ’ 
dząc przez zęby: — „Coś ty, chamie, chcia i 
łeś za darmo robotę“ ? — I podarł poda- < 
nie.
. Wieczorem zbierali się rybacy heiscy po 
chałupach i skarżyli się na swoją dolę. Ci, \ 
którzy mieli lepsze pomieszczenia, loko-1 
wali u siebie letników, sami śpiąc nieraz ' 
w szopie. W ten sposób wegetowali jako ] 
tako. Innym natomiast, a do tych nale-

-- —;— —7 — >-=>"■ =«»- źał Paweł nie pozostawało nic innego, jak i 
mo jak̂  wielu innych rybaków nad brzeg śpiewać wieczorami smętne piosenki o tę- v 
morza i szukał roboty. Ale pracy nie by- sknocie za wielkim morzem, za pracą. ’

S ło. Do tej pory jakoś mu się wiodło 
7 Łowił nieźle, a rybę miał gdzie sprzedać 
( Niektórzy po cichu zazdrościli mu. Aż 
(, stało się. Jego łódka rozbiła się podczas 
( sztormu o „wielki kamień“. Paweł pozo- 
7 stał bez pracy.
/ Gdy otworzył te 
( go dnia drzwi swej 
lchałupiny, żona nic 
( nie powiedziała.
( Spojrzała na jego
> ociekające wodą 
? ubranie, na zmę- 
l czoną i poszarzałą 
S twarz i zrozumia- 
J ła, co mu się przy- 
\ darzyło.

Stało się to, cze- 
, go się obawiała. A 
i prosiła jeszcze 
i wieczora, aby nie 
i wyjeżdżał w mo- 
/ rze. Łódka byłaby 
i uratowana. Nie 
I słuchał jej próśb, 
j Zerwał się w nocy 
i wypłynął w roz- 

J szalałe morze, aby 
 ̂ratować zarzuco- 

< ną wczoraj sieć.
(Nie uratował nic.
( Stracił wszystko 
>— 1 sieci i łódkę.
| Sam też ledwo u~
 ̂szedł śmierci. Gdy
> by nie był tak sil- •
nym mężczyzną, podzieliłby los wielu ry­
baków, którzy nigdy nie wrócili z poło­
wów...

W TYDZIEŃ po tym strasznym wypad 
ku urodził się Pawłowi syn. Już 
trzeci. Na imię dał mu Antoni. Dla­

czego dałeś Antoni — zapytała żona. Miał 
się nazywać Paweł, tak jak ty... Paweł nic 
nie odpowiedział. Nie zdradził się, że wła Muluuiram 
śnie wtedy, kiedy ratował swe życie zaczął trach „Szkunera
C1 Ck 7T3 C\ i i A d a A-,* A , — X — — : — a, a Z _ 7 * «

Nikt ich nie wysłuchał, choć o 4 km od ! 
Jastarni w Juracie bawiła przez całe lato ' 
„głowa państwa" — Pan Prezydent Ignacy 
Mościcki.

Rybacy śpiewali piosenkę o tęsknocie za 
morzem, za pracą, a tuż obok nich w „Do 

mu Zdrojowym" < 
strzelały w górę < 
korki szampana. J 
Specjalnie sprowa, 
dzona orkiestra sa l 
łonowa z Warsza-K 
wy, grała „Jesienni 
ne róże", „Parnię- < 
tasz Capri“

Min ę ł o  wie- i
le lat. Prze < 
szła zawie-' 

rucha wojenna, 
skończyła się oku­
pacja hitlerowska.. 
Paweł Kroll posta 
rżał się, jego gło­
wę okala teraz pa- | 
smo białych, rzad­
kich siwych wło- | 
sów. Synowie je- < 
go powrócili po za 1 
wierusze wojennej 
do domu. Emil,: 
Eryk i Antoni ] 
przez dwa łata nie < 
mieli stałej pracy. 
Pracowali doryw- 1 
czo, zastępowali j 
chorych rybaków., 

W domu się nie przelewało. Życie ich nie < 
zmieniło się nagle jak za dotknięciem i 
czarodziejskiej różdżki! Synowie wybrali 1 
się w końcu do Gdyni. Tu przechodzili \ 
różne koleje losu — nie zawsze spotkali [ 
się z życzliwością i zachętą, ale pracę do­
stali. Wzięli się też za naukę.

Dziś trzej synowie Pawła to ludzie doro- • 
śli, samodzielni. Wszyscy pływają na ku- !

Emil jest motorzystą,
S v 7 pdli f / t° ^  Ant°rf g° 1 °bieCał’ Ze Er^k kierownikiem z ^ ł u  kuTrowego! a 
to t0i A wd“ trc™0SCl (jeżeli najmłodszy Antoni szyprem i to nie byle
to będzie chłopiec) da dziecku na imię jakim -  w roku ubiegłym jako pierwsi
Antoni i będzie kształcił go na księdza To 
pierwsze spełniło się. Ale jak się dalej o- 
każe, Antoni księdzem nie został.

Przez następne lata aż do wybuchu woj 
ny, nowej łódki Kroll się nie dorobił. Nie 
znalazł też pracy na morzu. Te kilka ku­
trów i łodzi, które stały wówczas w Ja- 

, starni miały dość załogi. Pomagał więc 
S Paweł w naprawie sprzętu i sieci innym „ • ,
) bogatszym rybakom. Robił też trepy drew L  a s.yn^Wle - niane, plótł koszyki, zona Antosia Stefka

-- u u    j — — — ——
na Wybrzeżu wykonał plan roczny poło­
wów.

Dobrych synów ma Paweł Kroll. Parnię . 
tają o rodzicach. Niedzielne popołudnia 
spędzają wszyscy razem. Dziś w chałupie 
starego rybaka jest cicho i dostatnio. On 
i jego żona nie mają zmartwienia, mają ] 
co jeść, czym się przyodziać. Troszczą się 
o nich synowie i synowe, a szczególnie

.......................................................

; A potem nawiedziła rybaków „klęska 
szprotek“. W morzu było ich pełno — ła­
wice tak gęste, że łódką jechało się po 
rybie. Nie było można jednak ich sprze- 
dac. Centnar szprotek kosztował 10 gr. 
Nawożono nimi pola. Wystarczyło wyjść 
na plażę, zabrać ze sobą łopatę i kosz, aby 
nasypać do niego tyle szprotek, ile się 
chciało. Jadło się je na śniadanie, obiad 
i kolację. Smażone, jeśli była margaryna, 
s najczęściej gotowane. Dzieci na widok 
pełnej miski gotowanych szprotek płakały. 
Chciały chleba. Takich dni nędzy nie pa­
mięta Paweł w całym swoim życiu.

SZPROTKI jak się pokazały, tak też 
nagle znikły. Kutry i łodzie zaczę- 
ły wyjeżdżać znowu w morze. Wę­

dzarnie i przetwórnie czekały, na ryby. A 
' tu jak na złość łowiono bardzo mało. Pa­
weł nie pływał. Chodził i prosił o pracę, 
ale bezskutecznie. Teraz w domu zabrakło 

j nawet tych znienawidzonych już szprotek.
) Elorsz choć był tani, stał się teraz przy- 
> smakiem w domu, smażona flądra — ma- 
7 rżeniem...
l Ktoś poradził Pawłowi, aby poszukał za 
( jęcia w Gdyni w „Mewie“. Ci, którym 
) udało się tam wkręcić, jakoś sobie żyli.
( Pożyczył Paweł pieniędzy, wsiadł w pu- 
 ̂ ciąg i pojechał do Gdyni. W biurze „Me- 

) wy“ powitano go uprzejmie. Wypytywano 
l 0 umiejętności, o zawód, a potem powie-

EmU i Eryk przez kilka lat zaoszczędzi­
li nieco grosza i w roku ubiegłjjm wy­
budowali sobie piętrowy domek. Emil ze ' 
swą żoną mieszka na parterze, a Eryk na ‘ 
piętrze. Wiedzie im się dobrze.

DZIŚ już nie śpiewa Paweł o tęskno- 1 
cie za wielkim morzem, nie marzy' 
już o pływaniu. Jest za stary — 

ma ponad 65 lat. Dziś marzy o czymś in­
nym. O wnukach. Tak chciałby je mieć. 
Poszedłby z takim brzdącem nad brzeg 
morza, usiadł na łodzi i opowiedział mu, 
jak się żyło przed wojną, jak marzył o 
Chlebie dla swych dzieci...

Nie, o tym by mu nie opowiedział. 
Dziecko i tak by nie uwierzyło. Opowie­
działby mu bajkę o złym morzu, które 
^kradło mu łódkę i chleb. A potem opo­
wiedziałby mu inną, też ciekawą bajkę o 
Lym, jak to samo morze, po wielu latach 
zmieniło się, stało się zupełnie inne. Jest 
hojne, dobrze karmi wszystkich rybaków. 
Ale nie ma komu opowiadać o tym wszyst 
kim. Bo ani Emil ani Eryk nie mają jesz­
cze dzieci. — Chyba pierwszy je będzie 
miał Antoni — myśli sobie Paweł. A wie­
czorem, kiedy zasiądzie nad gazetą i prze­
czyta w niej o swych trzech synach, mimo t 
woli nuci melodię starej śpiewki, Ale ( 
sens piosenki, choć nie wyrażony w sło- ( 
wach, jest dziś całkiem inny... 7

Edmund Ruth (
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ZMP-owcy
z m|s »Mikołaj Rej«

podjęli zobowiązania

Mistrz Kazimierz Bartkowski (ort lewej) i inż. Zdzisław Abramowicz z zadowoleniem oglądają 
golowe części jednej ze swych „pupilek“My, turbinowcy.p AMIĘTACIE coście przeżywali w 

czasie upadku powstania warszaw- 
■ i l  skiego? — Inż. Zdzisław Abramowicz 

spojrzał na mnie uważnie, badawczo, 
jakby chciał się upewnić,, czy nie zapom­
niałem. — Walczyłem na Mokotowie, a 
później na Czerniakowie koło stadionu 
Wojska Polskiego — na Łazienkowskiej 
dostałem serię z niemieckiego karabinu 
maszynowego i straciłem nogę. Jeśli moż­
na porównać... jeśli można porównać — 
wiecie —  upadek powitania i tę płonącą 
halę — czułem to samo.,.“

Tak, zrozumiałem dobrze to, co miał na 
myśli mój rozmówca. Nie zapomniałem 
bowiem do dziś widoku płonącej pewnej 
lipcowej nocy 1949 roku „20-tki“ . Pamię­
tam jak dziś buchające w górę płomienie 
ognia, skręcające się od piekielnego żaru 
w esy-floresy potężne stalowe konstruk­
cje hali, znikające za ścianą dymu i pło­
mieni ciemne, rozpaczliwie walczące z 
ogniem postacie i rozszerzone grozą, bó­
lem, nienawiścią oczy. I spływające po 
policzkach łzy — łzy mężczyzny...

„20-tkę“ pamiętam też z tych dni, kiedy 
niczym nie wyróżniała się wśród rozleg­
łych kompleksów hal i budynków fabrycz 
nych Zakładów Mechanicznych im. gen. 
Karola Świerczewskiego w Elblągu. Oskar 
żała wojnę swymi okaleczonymi przez po­
ciski artyleryjskie ścianami, beznadziejną 
martwotą wnętrza, pustką... Ale widniały 
też na niej kreślone ręką radzieckiego 
żołnierza białe napisy: „Min niet“, które 
jednocześnie głosiły: „Jesteście wolni“.BYŁO to dziesięć lat temu. I „20-tka“ 

zaczęła się dźwigać z ruin. A potem 
pomału, jeszcze jakby nieśmiało bu 

dziło się w niej życie. Po hali hulał bez­
karnie mroźny wiatr, wpadając z zewnątrz 
przez pozbawione szyb okna, a wokół ża­
rzących się „koksi&ków“ gromadziły się 
grupki robotników. Na „20-tce“ remonto­
wano wagony kolejowe. A później stanęły 
w niej rzędem obrabiarki i nadszedł ra­
dosny, pełen nadziei dzień — zaczęto two­
rzyć maleńkie, srebrzyste łopatki turbino­
we... „20-tka“ stała się dumą załogi, tych, 
którzy przybyli do „Zamechu“ prosto ze 
wsi stawiając pierwsze kroki w hali fa­
brycznej, jak Stanisław Kisielewski, Ka­
zimierz Sakowski i Władysław Piechocki 
— dziś doskonali monterzy turbinowi — 
1 tych, którzy przybyli tu już z pewnym 
doświadczeniem technicznym ze Stoczni 
Gdańskiej, czy ze Śląska, aby przyswoić 
sobie nieznany jeszcze zawód turbinowca. 
Wśród nich znalazł się i inż. Zdzisław 
Abramowicz...

Z „20-tką“ wiązały się wszystkie śmiałe 
marzenia tych ludzi — tu bowiem i za 
ich sprawą miały się rodzić pierwsze w 
historii Polski turbiny. Wszystko było już 
prawie gotowe do rozpoczęcia produkcji. 
A tu taki cios! Zbrodnicza ręka dywer- 
sa-nta — podpalacza odsunęła realizację 
tych marzeń na przeszło rok czasu.

— Ciężki, niezwykle ciężki był to okres 
— surowa, o ostrych, męskich rysach 
twarz inż. Abramowicza »pochmurniała, 
jak w chwili, gdy wspominał tragiczne 
dni powstania warszawskiego. — Wielu z 
nas opanowało wówczas uczucie głębokiej 
nienawiści do wroga, jak i poczucie włas­
nej winy — co tu gadać, nie ustrzegliśmy 
aaszej „20-tki“ ... Ale ta nienawiść i świa­
domość własnych' niedopatrzeń wywarły 
niemały wpływ na to, że uwzięliśmy się: 
„Choćby nawet nie wiem co, ale „20-tka“ 
musi znowu ożyć i produkować turbiny“. 
Byli i tacy, co zniechęcili się, załamali i 
odeszli. Wiecie, były wówczas aresztowa­
nia, szukano sprawców. W końcu znale­
ziono ich — zostali należycie ukarani.

TAMTE dni to dziś daleka przeszłość. 
Szmat drogi mają już za sobą elbląs­
cy turbinowcy. Ten radosny i tak 

niecierpliwie oczekiwany dzień „wypusz­
czenia“ pierwszej turbiny Tn-0 został już 
daleko za nimi.

W 1953 r. została uruchomiona pierwsza 
turbina przeciwprężna TP-2 o mocy szczy 
towej 2.300 KW. Silników o takiej mocy 
w Polsce nigdy nie produkowano. Stwo­
rzyła je myśl polskiego konstruktora i 
ręcó polskiego robotnika. Prawda, że z 
początku szło ślamazarnie, prawda, że i 
dziś jeszcze — jak mówi inż. Abramowicz 
— „wyłażą jakieś pluskwy“ czyli proble­
my, które jutro, pojutrze nie będą już 
problemami, ale czy ktokolwiek przedtem 
słyszał, aby Polska produkowała turbiny? 
A dalsze perspektywy? Niechaj o nich 
powie chociażby to, że pod koniec 1955 r. 
opuści „Zamech“ wykonana według ra­
dzieckiej dokumentacji turbina TC-25 o 
mocy 25.000 KW!

Gdy inż. Abramowicz mówi o „20-tce",
0 turbinach i ludziach, którzy je budują, 
jego twarz wypogadza się, a w szary cli 
oczach błyskają radosne iskierki. — Tur­
biny mamy już we krwi — śmieje się. — 
Weżnjy dla przykładu tych młodych chłop 
ców — Kisielewskiego, Sakowskiego i Pić 
chockiego. Przed pożarem byli na „20-tce“ , 
Cieszyli się nią, gdy dźwignięta z gruzów 
zaczęła żyć, płakali nad nią, gdy spłonęła, 
do krwi sobie ręce urobili przy jej odbu­
dowie. Później wszyscy trzej, jeden po dru 
gim „wyfrunęli“ do wojska. I każdy po 
kolei wrócił do turbin. A Kazimierz Bart­
kowski? Do zakładów przyszedł w 1946 r.
1 zaczął jako pomocnik ślusarza na „20- 
tce“. Po pożarze poszedł na „22-kę“ , aby 
prowadzić tam roboty przy nowych kon­
strukcjach dla spalonej hali. W zeszłym 
roku był 6 miesięcy w Leningradzie — po 
znawał tajemnice turbin. Jest teraz u nas 
mistrzem, z „20-tką“ związany jest już 
na całe życie...POWIEDZCIE coś o sobie samym, in­

żynierze —• wtrącam — czy potra­
ficie mówić tylko o innych, no *i o 

turbinach?
— O sobie? •— Inż. Abramowicz spoj­

rzał na mnie zakłopotany i zaraz roze­
śmiał się głośno. — Mówić o sobie i nic 
o turbinach? To nie da rady. Ale w pew­
nej mierze mogę zaspokoić waszą cieka­
wość — skrótem telegraficznym.

Inż. Abramowicz ukończył Politechnikę 
Warszawską w 1946 r. Trudny był to o- 
kres w jego życiu — okres jego własnych 
rozczarowań związanych .jaszcze z trage­
dią powstania warszawskiego, okres szyb 
kich przemian światopoglądowych. Nie 
łatwo też mu było zaraz po skończeniu 
studiów uzyskać pracę. Niektórzy perso- 
nalnicy mówiąc delikatnie „spławiali“ go, 
a to ze względu na „zabrudzoną“ ankietę 
— był przecież w AK. Ale Zdzisława 
Abramowicza trudno było zrazić. Był u- 
party, a ręce i serce młodego inżyniera 
rwały się do pracy. Jakaż bowiem inna 
mogła być jego odpowiedź na pytania: 
Czy chcesz odbudować swoją zniszczoną 
barbarzyńsko ojczyznę? Czy chcesz, aby 
Polska stała się krajem potężnego prze­
mysłu i metalurgii? Czy chcesz, aby w 
twoim kraju zapanował dobrobyt?

O turbinach wówczas jeszcze inż. Abra­
mowicz nie marzył. W Państwowych Za­
kładach Samochodowych w Gliwicach, 
gdzie rozpoczął pracę, szybko oceniono je­
go nieprzeciętne zdolności, energię i szcze 
ry zapał. Po pół roku zostai szefem pro­
dukcji zakładów. Jego ofiarna i pełna en­
tuzjazmu praca wiązała go z każdym 
dniem mocniej ze sprawą wielką, ze spra 
wą, o którą walczyła partia — z budow­
nictwem socjalizmu. Jego praca zbliżyła 
go do partii — w 1947 r. Zdzisław Abra­
mowicz otrzymał legitymację członka 
PPR. W 1948 r. przybył z ekipą gliwicką 
do elbląskiego „Zamechu“ i objął stano­
wisko głównego technologa. I odtąd tur­
biny stały się częścią jego życia.PO pożarze „20-tki“ inż. Abramowicz I 

wyjechał do Czechosłowacji, aby w \ 
zakładach „Czesko-Morawska Kol- | 

ben Danek“ poznać turbinowe sekrety. 
Stamtąd po blisko dwóch łatach powrócił 
do kraju, wzbogacony nie tylko o nową 
wiedzę i doświadczenia, ale i o... żonę — 
Vladimirę — o czym dowiedziałem się 
dzięki niedyskrecji najmłodszego na 
„20-tce“ turbinowca — inż. Ryszarda Lę- 
czowskiego. Studia na Gliwickiej Politech 
nice skończył on dopiero w ub. r. Specjał 
ność? Specjalność kilka lat temu jeszcze 
w Polsce zupełnie nieznana — turbiny 
parowe.
’ —• Na pewno chcecie obejrzeć halę — 
zaproponował inż. Abramowicz uznając, 
że i tak dość już „wyciągnąłem“ od niego 
szczegółów osobistych.

Jakże piękna jest dziś hala nr 20! Jas­
ne, wysokie ściany spięte szklaną klamrą 
dachu ciągną się bez maiła na 300 metrach. 
Wnętrze hali wypełniają stalowo-szare 
konstrukcje suwnic, potężne obrabiarki 
i frezarki, srebrzące się w promieniach 
słońca wirniki i otwarte korpusy turbin. 
Tu też, w tej hali dowiedziałem się od 
inż. Abramowicza, kierownika wydziału 
montażu turbin, że w sercu swym nosi 
nie tylko dumę turbinowca, ale i ojca. 
Ma śliczną córeczkę — Janeczkę...

Romuald Dobrzyński

Na apel członków koła 
ZMP z m/s „Romuald Trau­
gutt“ odpowiedzieli w ślad 
za innymi załogami także 
młodzi marynarze z m/s „Mi 
kołaj Rej“ podejmując sze­
reg cennych zobowiązań dla 
uczczenia V Międzynarodo­
wego Festiwalu Młodzieży i 
Studentów.

ZMP-owcy , zorganizowali 
młodzieżową brygadę remon 
tową w dziale maszynowym 
oraz wachtę młodzieżową w 
dziale pokładowym. Brygada 
remontowa zanotowała już 
na swym koncie pierwsze 
sukcesy. Członkowie bryga­
dy wymienili własnymi siła­
mi głowicę prawego silnika 
oraz tłoku lewego silnika.

Młodzi marynarze podjęli 
także ostatnio prace przy 
konserwacji kuchni, łazienek 
oraz .remoncie 2 tanków woń 
nych na śródokręciu. (b)

s
ZYMANKOWO ~ śpi. nagle numer. Odpowiada mu ła bez przerwy. Ciało prze- 
Dawno już pogasły głucha złowróżbna cisza. szywał wzrastający ból. Usły 
ostatnie światła w A tymczasem w Szymanko szałem w gorączce, jak ■weszli 
oknach niskich, czer wie... do archiwum jacyś żołnierze,
wonych domków. Stukot zbliżającego się po- Cierpienia moje stały się już 
Czuwa jeszcze tylko ciągu budzi Alfonsa Runów- nie do wytrzymania. Było 

stacja kolejowa. Dyżurny ru- skiego z zamyślenia. Tak, to mi już obojętne, czy zostanę 
chu wsparł głowę na dlo- chyba tranzytowy nr 963. Ale zabity, czy ocaleję Poprosi- 
niach, wbija wzrok w ustępu co to? Jaki to dziwny pojazd łem o wodę. W odpowiedzi 
jąca już ciemność na wscho- zatrzymuje się na stacji? jeden z żołnierzy zaczął cd- 
dzie, skąd od Malborka przy Pancerka! — Runowski rozu bezpieczać automatyczny pi-

Na spotkaniu
z uczestn ikam i w a lk  
o wyzwolenie Gdańska i Gdyni
Tego niedzielnego popo- Następnie występowali u- 

łudnia sala Domu Oficera czestnicy walk i opowiadali 
Marynarki Wojennej w Gdy o swych przeżyciach. Wszys- 
ni przybrała odświętny wy- cy oni od ljJ43 r. wchodzili wymi 
g!ąd. Niecodzienna też odby- w skład I Brygady Pancer- 
wała się tu impreza: spotka- nej i przeszli szlak bojowy 
nie z uczestnikami walk o od Lenino do Gdańska, gdzie 
wyzwolenie Gdańska i Gdy- zastało ich zakończenie woj- 
ni, byłymi żołnierzami I Bry ny. Kpt. Leszczyński wspo-
gady Pancernej im. Bohate­
rów Westerplatte, wchodzą­
cej wówczas w skład I Armii 
WP pod dowództwem gen. 
broni Popławskiego.

W krótkich słowach zaga­
jenia drogich gości powitał 
oficer Borowski. Kolejno, 
przy gorących oklaskach ma 
rynarzy i rodzin wojskowych,

minął wałki o Wejherowo i 
Redę. Był wtedy w stopniu 
chorążego i podczas sztupmu 
na Redę, w czasie którego 
hitlerowcy stawiali zacięty 
opór, został ciężko ranny. O 
Wielki i Mały Kack walczy! 
między innymi por. Deja. 
Opowiadał on o bohaterstwie 
polskich czołgistów i o ich

zajmowali miejsca: w prezy- pragnieniu jak najszybszego 
di urn kpt. Leszczyński — b. dotarcia do morza. Ob. Żuk 
zastępca dowódcy kompanii mówił o wyzwalaniu płyty 
fizylierów, por. Ostaszewski oksywskiej, gdzie hitlerowcy 
— b. radiotelegrafista czołgu mieli bardzo silne umocnie- 
T-34, por. Deja — b. kierów nia. Polacy wzięli wtedy do 
ca samochodu w kompanii niewoli z górą 10 tysięcy hit
technicznego zaopatrzenia, 
ob. Jerzy Żuk — b. celowni­
czy kompanii moździerzy, 
obecnie przodownik pracy, 
asystent maszynowy na su- 
pertrawlerze Dalmoru „Jupi­
ter“ oraz ob. Michał Sukow 
— b. adiutant dowódcy bry­
gady, st. sierżant rezerwy, 
obecnie przodujący mecha­
nik Dalmoru na supertrawle 
rze „Regalica“ .

Referat okolicznościowy 
wygłosił por. Ostaszewski.

— Niezłomna straż polskie 
go morza i wybrzeża, Mary­
narka Wojenna — mówił 
por. Ostaszewski — związa­
na braterstwem broni i idei 
z Radziecką Marynarką Wo-

lerowców.
— Polscy czołgiści walczyli 

jak lwy — mówił ob. Żuk 
i dlatego zwyciężyli. W imie­
niu tych, których pokojową 
pracę zabezpieczacie swą su­
mienną służbą i wysokim po 
ziomem wyszkolenia bojowe 
go i ■ politycznego, pragnę 
was zapewnić, że to, o co 
walczyliśmy 10 lat temu, po­
mnażamy dziesięciokrotnie 
w codziennej pracy, a jeśli 
zajdzie potrzeba, potrafimy 
wraz z wami dać godną od­
powiedź agresorowi.

W czasie tego wystąpienia 
do prezydium zbliżyła się 
grupka dziewczynek w kra

jenną wraz z silami lądowy- kowskich strojach. Wręczyły 
mi i powietrznymi Wojska one drogim gościom wiązan-
Polskiego sprosta zadaniom, 
jakie postawi przed nią par­
tia, naród i ojczyzna.

Załoga »Ołowianki
w ykonała plan 

za I kw artał br.

Jak informuje nasz kores­
pondent, Władysław SZYM- 
CZEWSKI, załoga elektrowni 
„Ołowianka“ może pochwalić 
się osiągnięciami w 1 kwar­
tale br. Plan produkcji ener­
gii elektrycznej wykonała na 
6 dni przed terminem i ob- 
niż.yła zużycie węgla o 900 
ton.

Osiągnięcia te zawdzięcza 
załoga bezawaryjnej pracy i 
stałe rozwijającemu się 
współzawodnictwu, dzięki 
któremu w miesiącu lutym 
br. uzyskała I miejsce w 
Okręgu Północnym.

Dzięki zniżeniu zużycia wę 
gla i bezawaryjnej pracy na­
stąpiła również obniżka kosz 
łów własnych.

W walce o obniżkę zużycia 
węgla wyróżniły się zmiany 
st. palacza SZREDERA i st. 
palacza ZWOLIŃSKIEGO o- 
raz maszyniści: GRZENKOW 
SKI, DYKMAŃSKI i WY­
GNANIEC.

Do bezawaryjnej pracy c- 
lektrowni znacznie przyczy­
niły się brygady remontowe 
w kotłowni i maszynowni, w 
szczególności zaś następujący 
pracownicy: BOBROWSKI, 
OLSZEWSKI, LISZKIE-
WICZ, CHMIEL, IWAŃSKI, 
SZCZĘSNY, CIERI.UK i in­
ni. Zasługuje również na wy 
różnienie oddział elektrycz­
ny, czuwająęy nad pracą u- 
rządzeń oraz brygady działu 
uawęgłania Jana KASZU- 
BOWSKIEGO, Stanisława
CZERNIAKA i Zygmunta 
GARBULSKIEGO, które do 
minimum zlikwidowały prze 
stoję wagonów. (k)

ki czerwonych goździków. Na 
sali rozległy się gorące okla­
ski. Później dziewczynki wy­
głosiły kilka wierszy. Uczu­
cia wszystkich dzieci pol­
skich, kochających polskich 
żołnierzy, wyraziła Beatka 
Malinowska, recytując utwór 
zatytułowany „Nasi żołnie­
rze“.

Oficer Borowski w serdecz 
nych słowach podziękował 
uczestnikom walk o Wyzwo­
lenie Gdańska i Gdyni za 
udział w spotkaniu.

W części artystycznej wy­
stąpili z bogatym repertua­
rem artyści Opery Bałtyc­
kiej.

St. Dzierżak

być ma tranzytowy pociąg.
Ciężkie myśli tra­

pią Alfonsa RumoW- 
skiego. Wszyscy mó­
wią o wojnie — pro 
wokacje hitlerowców 
mnożą się. z każdym 
dniem. Gromadka 
polskich kolejarzy i 
celników 'żyje w 
Szymankowie jak na 
wulkanie, który , lada 
chwila może wybuch 
nąć. Ale posterunku 
nie wolno opuścić.
Zresztą garnizon 
tczewski uspokoił ko 
lejarzy z Szymanko­
wa: „Wszystkimi szo 
sami, jakie, wiodą do 
Gdańska  ̂ przyjdą 
wam na pomoc pol­
skie dywizje. Może­
cie spać spokojnie...“

Ale Alfonsowi Ru- 
nowskiemu daleko 
jest do spokoju.

* * *
Dyspozytor ruchu 

na stacji Tczew prze 
mierzą pokój r.erwo- 

krokami. Co 
robić? Mobilizacyjne 
obwieszczenia rozle-- 
pione w mieście zapo 
wiadają najgorsze.
Czy ryzykować wy:  
słanie parowozu i załogi do 
Malborka po pociąg tranzy­
towy nr 963 — jak to co­
dziennie dotychczas czynio­
no? Czy nie'będzie to wysła 
niem ludzi na pewną zgubę?

Ale maszynista Bazjdi Sa­
kowicz i pomocnik Stanisław 
Krenz nie wdają się w dy­
skusję. „Jedziemy!“ Ciężko 
sapiąc rusza parowóz w kry­
jącą niewiadome ciemność. 
Przed samym Malborkiem po 
stój. Wjazd zamknięty. Krenz 
i Sakowicz zaciskają zęby. 
Starają się nie dać poznać 
po sobie wzrastającego ner­
wowego napięcia.

Wtem z ciemności rozlega

mie już wszystko.

Alfons Lessnau

Tranzytowy pociąg' rów­
nież się zatrzymuje. Z kilku 
wagonów sterczą armatnie lu 
fy. Z pancerki, skierowanej 
na boczny tor, wyskakują 
uzbrojeni hitlerowcy. Za 
chwilę będą w nastawni...

Wtem rozdzwania się tele­
fon. Dzwoni Tczew. Ostrzec 
ich. ostrzec przed armatnim 
„tranzytem“ póki jeszcze 
czas!

— „Miejcie się na baczno­
ści!“

Tupot podkutych butów do 
chodzi już do drzwi. „Ver­
fluchtes Schwein!“ Na twarz 
Runowskiego spada z rozma 
chem ciężka pięść. Od stacji

się ryk: „Natychmiast zła- słychać strzały.
zić"! Na pomost wskakuje 
banda uzbrojonych SS-ma- 
nów. Zdzierają czapki i mun 
dury z polskich kolejarzy. 
„Odprowadzić tam, gdzie i 
tamtych“ ! — rozlega'się gar 
dłowa komenda.

W malborskiej noclegowni, 
dokąd ich wepchnięto—  Sa­
kowicz i Krenz spotykają ma 
szynistę Wojciechowskiego, 
pomocnika Maluka i kilku 
konduktorów z Chojnic. I z 
nich zdarto już czapki i mun 
dury.

Wleczony za stacyjny budy 
nek, widzi jeszcze Runowski 
na progu dyżurki zwłoki ka­
sjera. Ma rozrzucone szeroko 
ręce. jak gdyby jeszcze po 
śmierci bronił wstępu mor­
dercom.

stolet.
W tym momencie 

wszedł do pokoju do 
wódca oddziału. Po­
chylił się nade mną. 
Później wyprostował 
się, spojrzał na żoł­
nierzy. Kazał się 
wszystkim oddalić — 
wezwał sanitariuszy. 
Niebawem znalazłem 
się na punkcie opa­
trunkowym w Gnoje 
wie. Po zastrzyku u- 
spakajającym prze­
wieziono mnie z tran 
sportem rannych żoł 
nierzy niemieckich 
do Malborka“.

* *  *
W Szymankowie 

tymczasem kończył 
Groening krwawą 
rzeź.. Zwłoki pomor­
dowanych Polaków 
wrzucono do wspólna 
go dołu, niedaleko 
wiatraka, w pobliżu 
domu, gdzie mieszkał 
Brunon Liedke. 11- 
letni Brunon, ukryty 
za żywopłotem, wi­
dział wyraźnie, jak 
SA-mani wrzucali do 
dołu trupy kolejarzy 
jak kłody drzewa. 
Widział, jak następ­

nie dół przysypano cienką 
warstwą piasku.

. * * *
Minęły dla Szymankowa 

upiorne dni. Zwycięska Ar­
mia Radziecka i walczący u 
jej boku polscy żołnierze, wy 
zwolili ziemie Pomorza. Do 
Szymankowa ruszyli na pie­
chotę z Tczewa, przeprawia­
jąc się promem przez Wisłę, 
pierwsi polscy kolejarze: kon 
troler ruchu Lucjan Kukliń­
ski i dyżurny ruchu Tadeusz 
Merdasiński. Za nimi przyby 
li dalsi —- Jan Szulc, Ber­
nard Wojnowski, Bronisław 
Olszewski, Bernard Pyszke i 
Feliks Dziewiątkowski — sta 
wił się do służby świadek 
szymankowskiej rzezi — Bru 
non Liedlke.

Zastali ruinę. Wiadukt 
zniszczony, szyny fantastycz­
nie poskręcane, brak nastaw 
ni, sprzętu, światła. Koleja­
rze szymankowscy pracowali 
teraz na swoim. W grudniu 
1947 r. otwarto odbudowany 
most na Wiśle. Szymankowo

Godz. 4.45. Na Tczew spa- 
daja pierwsze hitlerowskie
bomby. Jednocześnie do Wi- zac7f;ło swe nowe życie, 
sły zbliża się tranzytowy po- Dziś na stacji  ̂Szymańko- 
ciąg. Ostrzeżony Tczew nie wo> w P°hoju  ̂dyżurnego ru- 
daje wjazdu. Strzegący mo- cbu zobaczyć można dyplo- 
stu polski posterunek dziel- nw uznan a dla załogi sta­
nie odpiera atak załogi po- CÜ za dobre wyniki wsoół- 
ciągu. Tranzyt wycofuje się zawędnictwa pracy, za osiąg- 
do Lisewa. Plan zajęcia jed- n^ c'a poszczególnych. ko- 
nym uderzeniem mostu na le5arzy. Zawiadowca stacji 
Wiśle i stacji tczewskiej, nie ^itz i dyżurny ruchu — Ed- 
udaje się dzięki czujności ko ward Marcinkowski z dumą 
lejarzy, opowiadają o dobrym wyni-

* i  * ku egzaminu na nastawnicze
go, zdanego przez robotnika 
Stanisława Sułackiego. „Te­
raz Sulacki jest przodowni­
kiem pracy” - -mówi Edward 
Marcinkowski.

Dyżurny ruchu Edward 
Marcinkowski jest radnym

- U w a S c ie '° g‘‘ POWiedZieĆ' maVyczn7pis1 o l¿t; SAlmma-' ^ S o w y m ^ S S T z S u f . -  
A po^m głośne niemieckie szymankow'  nia. Opowiada o sprawach

Wychodząc z domu wraz ze cji — przez którą nie prze- 
— nano’ — co sie stało' sublokat° rem Artu- chodzą już. jak ongiś, „tran-

Hallo” — Szymankowo' Czv 1 e*n Okioyem, odprowadzany zytowe“ transporty z bronią nano. “ zymamcowo. uzy ^lochaniem z.ony, zdazył i ekwipunkiem dla fa« v '
mnie słyszycie? “ Jan Ernst Lessnau rzucić okiem na ze- stów -T e z  tózie prze’ado nerwowo wywołuje zamilkły gar Bv}a 4 s uw . <=cz‘e przeiado-W.śród bicia

Co z tranzytowym? Dlacze 
go ich jeszcze nie widać? — 
Dyżurny ruchu w Tczewie, 
Jan Ernst, nie może opano­
wać niepokoju. Pochyla 6ię 
nad telefonicznym aparatem. 
„Szymankowo? Tu Ernst. 
Jak tam tranzyt?“ Mieszkającego w Szyman-
, Odpowiedzi w pierwszej kowie 2awiad<WCę kałdow- 

chwih me słychać. Wreszcie, skiei 6tac1i Alfonsa Less- 
dziwnie jakoś przytłumione, naua obudziło teg0 dnia gwał
dolatują urywane słowa: towne walenie w drzwi. Zan
, “  ’lM!e-;cle.si!? n? b‘acz^0." darm Groening wraz z czte- 
sci. Miejcie się na baczności! rema uzbrojonymi w auto- 

_ 1 powiedzieć. mntVrzr 
Uważajcie!...“

\ potem głośn
przekleństwo, ostry trzask i 
•— cisza.

.Hallo! — co się stało?
— Sz 

słyszyt

i miotanych 
przez SA-manów prze­
kleństw, doszli do biura od­
cinka stacyjnego! Powitały 
ich tam pobladłe twarze to­
rowego Żelewskiego i zwrot­
niczego Platha.

„Odwrócić się! Wyjść na 
korytarz“ !—zabrzmiała gwał 
townie rzucona komenda.

Pierwszej kuli, która ugo­
dziła go w plecy, Lessnau 
nie poczuł. Dopiero gdy rzu 
cił się do ucieczki, uczuł 
gwałtowny ból w ramieniu. 
Wraz z ranionym również 
Zelewskim wbiegł do po­
mieszczenia stacyjnego archi 
m m . Upadł na podłogę, któ 
rą pokryła natychmiast kału 
ża krwi.

„Słyszałem jęki moich to­
warzyszy — opowiada o tych

wuje się narzędzia. 
nawozy j zboże dla miejsco­
wych spółdzielni produkcyj­
nych i PGR. Marcinkowski 
opowiada o ofiarnie pracują 
cej robotnicy stacyjnej — 
Małgorzacie Mroczkowskiej, 
o sumiennym, obowiązko­
wym zwrotniczym, Janie 
Szulcu, o dobrze zapowiada­
jącym się pracowniku, Bru­
nonie Liedtke. Tak Szyman­
kowo ma dobrą Załogę, zało­
gę, która nie przyniesie waty 
du pamięci bohaterów — ko­
lejarzy z 1939 r.

* *  * .
W dalekich Słobitaeb koń 

czy służbę dyżurny ruchu 
Alfons Lessnau. Wydaie jesz 
cze ostatnie polecana. Za 
chwilę będzie w domu. Jak
zwykle, rzuci mu się na szy­

ch wiłach Alfons Lessnau. — fë 5-letni synek, Edzio, Jak

...„Zwłoki przysypano cienką, o, taką, warstwą piasku...”  — 
opowiada Brunon Liedtke, naoczny świadek wypadków szy- 

roankowskich.

Widziałem, jak jeden z SA- 
manów dobijał ich kolejno, 
strzelając w głowę z pistole­
tu. Okroya dobił dopiero 9 
strzałem. Żelewskiemu wy­
starczyły 3. Poza, w jakiej le 
żąłem i kałuża krwi — mu­
siały wprowadzić w błąd 
mordercę. Uznał mnie za za 
bitego, na którego nie warto 
tracić kuli. To mnie .ocaliło.

Zaczęły się straszne godzi­
ny. Krew ze mnie uchodzi-

zwykle, £ona zapyta go: . Czy 
bardzo jesteś zmęczony?“.

Po kolacji wyciągnie się 
wygodnie na kanapie i za­
czną się jak każdego wieczo­
ra, przekomarzania z rozba­
wionym jedynakiem.

A potem sroko'nie 7a y- 
pia Wie, że snu mu nie rrrer 
wą siepacze Groeninca, że ju 
tro powoła go znowu dzień 
twórczej pracy.

TADEUSZ RAFAŁOWSKI
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De'egaf stoczniowców

Stoczniowcy gdańscy wy  
brali deiegatu nn K onor¡>. 
Poko~u w Wars >au;ic. .1 s 
i>im ó : b  ze znany załodze
inżynier przygo<< wanin pro  
d ykc ji  na, w y  dżinie K-1II  
M IE C Z Y S Ł A W  POLEK.

Inz. P olek  przeszedł  
szl k bo „ y  w  szeregach 
Odr Wojska Pol  j
skiego na l ev 'nn dn B er­
lina. Po ■zdeiruihiiizo'’ (itiiu 
studuiirnl rtn ■trudzę: le bu 
ćo-ry okrętów Politechniki 
‘ rdnti k e )  ’ ■kniirzyl go to 
roku 11150. i '■■ step u w rożne  
c~al proce w Starz a Gd.! ’ 
sklej jaka kie-rn-n k hali 
montazm re  > Dat się no 
znać sPirrnżmoi r;m j(to 
tCspólorgo n in tn r  hryg d
sper j a ’ir.n-yi tprh i samo 
wystnrcznlnych w  wydziu-  
'e K ¡ 11,

Na zdjęciu: Inż P O L E K  
(po prawej)  w  rozmowie z 
przodującym niterem CI  
C H O W L A Z E M  i inż. H E N  
R Y K I E M  Z W O L A N O W -  
S K IM . Fot. Z. Kosyca.rz_

î zfazd absolwentów
Akademii Medycznej w GdańskuP rze i paru dniami w śnij wykładowej chirurgii A M G  obradował I zjazd ab solwentów tej uczelni. Na ź ;3zd przybyło ponad 100 le ­karzy. zatrudnionych w służ

Zebrani wysłuchali następ- n:e z zainteresowaniem .vv- głoszonego przez prof, dr K . llębickiego referatu na teniai „Postępy chirurgii w ostat­nim 10-leciu“ i referatu wv-h e żaro w a województw: bitnego speciaüslv medvcvuv gnansk.eao. olsztyńskiego, ko sadowej prof dr St. M a « , .-zalinsk ega bydgoskiego i Czarskiego pt „O  błędzie szczecińskiego Obecni bvli <z<uki lekarskiej", rown eż profesorowie i asy- Po reierataih wywiazaia M. s. nc; A M G . ożywiona dyskusja, w którejObrady otworzył rektor 
A M G  prof. dr Ja k u b  Ten­sora, v. ita.jgc serdecznie przy­byłych absolwentów i  ̂ i?r; z innych uczelni medycznych.

liczni absolwenci wypowia­dali się na temat swojej pracy wodowej. Wielokrotnie podfcre ślano, że mimo ogromnego wy- s:fku, jaki wkładała w naucza mc rofocMeży profesorowie i asysten ci, uczelnia w niedostatecznym^LWiei dz;ł Cn m. in.. Że ''O- stnrniu przygotowuję absolw n- zjazdu jest Z8 poczt* łkO- ta do zadań praktycznych, iaki<* wan e stałego kontaktu A k młrf, ci'° lekarza zzr-z 
dem:i M<Hvcriv-*i 7« <wvmi p,° uVonczeniu stljdiów- w *wi«./ , C . “1 SW- łl «ku z tym wysunięto oromzyw cn o w an k am i. by pomóc cje zrewidowania dnłyohwaso'VP przezwyciężaniu tr.uc;- so systemu nauczania przez poim w , .......................rości i wątpliwości zawodo­wych. — Chcem y się od was dowiedzieć — powiedział ~ek cr Penson — w ja k !m stop- dhi uczelnia przygotowała

świecenie więcej cza«n żabciom nra’ îyfznym nf*> tylko w koni­kach, lecz również w ambulato­riach. Prawie wszyscy absolwen­ci nie pracujący w ośrodkach klinicznych skarżyli się na brak ner»stycznei opieki' ze stró-T ---  ..,Vł .'.rMVívnfi r.PTOK) zc sfro
u as do samodzielne.) praoy, irv starszych i hardziej riośwni ----- ?_ /._• . czonych lekarzy oraz na niemoż­ność kontynuowania studiów > d p  c.jaîistycznych wsku+ek przccią-do nełnienia odpowiedzi a?- 
uych funkcji lekarza - spo-tecwMKa. walczącego z prze- żenią p r , . ,  zawodowa 
^ Iv T .V - nbSk,,rantVZme' " ’ *e Palącym oroblom -m  test 
ilepowi. ° Wr° " 'C ° t;,k*“ "(erfoitatoczne ^intę-
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budowach trójmiasta
Y  , \ ’;':v"J-rtale br. Z B M  budowlane na rozległym pla- ( -dansk przystąpiło ju ż do cu budowy za gmachem budowy wielu nowych obiek F D T  we Wrzeszczu. Obecnie ¡ów, ¡-.i. in, w połowie lutego dwie koparki przedsiebior- tozpoczeto roboty na budo- stwa robót ziemnych wyko- wie „O garna 3— 9 '. Pow sta- nuią tu w ykopy i już w n aj­m ę tu budynek m ieszkalny fcliizzych dniach brygady ro- o 108 izbach. Term in prze- Lotnicze przystąpią do beto- ka-oriia go do użytku prze- nowania law ’ fundam ento­w i ; / ; '  się w końcu września w ych. M . in powstanie tu bu br. Obecnie są tu wznoszone dynek m ieszkalny o 16« trm y  piwniczne. Na budowie izbach oraz kotłownia dla czyni się przygotowania do now onow staćsr'-"' osiedla zorganizowania brygady kom Ju ż  w listopadzie br. m ie- nleksowei dla przedterinino- szkańcy- Wrzeszcza otrzym a- wego wykonania robót, zwią ją  nowy, piękny budynek zanych z oddaniem nudyn- m ieszkalny przy ul. W aryń- ku w stanie surowym. skiego 44—45. Roboty przyr' w  końcu bm. brygady tej budowie posuwają się / R M  przystania do budowy szybko naprzód. Wyróżnia ..Ogarna 39 —52“ . Powstanie się tu brygada murarska tu budynek o 189 izbach .lana Drawca oraz betoniar- m ieszkalnych. Na początku ska B ekiera i ciesielska Na- kwietnia będą rozpoczęte ro ruszewicza. Ponadto przy tej Peny przy budowie dom u- samej ulicy będą wvbudoy-a- ojzy ul. K otw W ników  21-  ne bloki mieszkalne nr 3-  f°- Kam ieniczki to o 95 16 i 2— 23 o 169 izbach. Od- !^ c h  będą gotowe w listo- danie do użytku tych bloków  ̂ OT . przewiduje sie w paździem i-Rozpoczęto również roboty ku br. (h)

t* © •?•<>.> ►*«•'> O, ł. _

ROMUALD DOBRZVKiSKI 22 ) |
e n » jn r  X

■esowan:e i opieka ze stro­ny w ydz;?łów zdrowia nad młodymi lekarzam i, roznoczy oającym i orece zawodowa Np. wielu absolwentów pr^ez szereg rtresjęcy r-n otrzyma­niu przydziału pracy mus ul- ło z braku m ieszkania stuz- boc-ezo w ynajm ować je ury­wa tnie.W nioski wysunięte przez
11 i.-ą,v, n-mooykom isji przydziału pracy w lepszym .spełnianiu swoich zadań wobec ‘ tegorocznych absolwentów, a. personelowi dydaktyczno - naukowemu A M G  w opracowaniu odpo­w iadającego wymogom prak­tycznym programu naucza­nia (K. M.)

Oysfcufulsniy
nad zabudową
śródmieścia GdymRedakcja ,,Głosu Wybrze ża" wespół z Prezydium M iejskiej Rady Narodowej w G dyni i „M iastoprojek- iem “ — Gdańsk ora ,  -y.je puhhczna dyskusje na te­mat zabudowy nowego śród młeśela GdyniDyskusja odbędzie się 7 kwietnia o sodz. 17 w sali św ietlicy Prezydiom  ,71 y w G dyni, przy ul. Dema 

Nr  26,Przedmiotem dyskusji he da zagadnienia urbanistyce ■■te, architektoniczne i uiyt kffwe nowego śródmieśrćy, .budowanego miedzy uli­cami Sw  ętojańską, Bato­rego. torami koie.jow.ynii i al. Czołgistów.Każdy mieszkaniec Gdy ni zainteresowany jest ży- wotnie tymi zagadnieniam i, gdyż od właściwego ro-w?ą zania projektu zależeć be-
7iC. P?,y !sTr?»Tię.iir śt/*‘̂ vr»?ęveia G dyni otrzyma doshi- ‘yrr.p.ę ilość ro\vor7esnvch sklepów i Punktów 

\vyvh, kairiarn? i klubów
j ¿łobkóM’, vi\ hertzle mi??a odnewiednf te ?4r, kina f zieleńeezanrasYa-

3. wier ir»?e«!7.kaRoó*v Gd^r?o wziee:a wdyskusją do wniesienia ^wyeb ho rrerpa-nycii z doświaflezenia. u - w a? i wniosków.

senno -  istni sezon sportowy
na Wybrzeżu otwarty

W U b iEloiio ze w  dniu 27 hm. nusUfpilt, im u •«<•••>,MC o) warcie sezonu wiosenno lelyieyn. boiska 
< Slnd'ony [ml. ryte s o ira’stwii 1,/otn i śnieg u, to  
at’ w'mn rozgrywanie spotkań p.lknrskrch.W związku ¡ tym rozgrywki piłkarskie w klasach 
niisrych ri,-porzną s ę w  terminie późniejszym. f). 
24 ku ietmu br

Nv zdjeiin- Defilada sportowców no stadionie L e ­
cha ir dniu otwarciu sezonu

O d c zy t ie k tsra  KC
Dziś o gedz. 16 w cali 

KM PZPR w Gdańsku od- 
kędz e się odczyt lektora 
KC dla in—.estników grup 
samokształcenia I roku. stu 
diująeyeh historię KPZR 
na temat , Teoria 1 takty­
ka part i bolszewików w 
zapadn>»n ach wTjoy. po 
k".in i r ’ w lucji“ .h:a o‘lrzvt proszę-i sa wvkł3,*?owc‘y szkolenia p»r tyj tgo oraz aktyw partyj nv j h zp arfyjęy.

Oni »Drzwi o tw a rty^«Wyższe szkoły na terenie 
trójmiasta o gRnizuia po raz 
drugi w tym rok.u ów  
„Drzwi otwarte“ dla absol­wentów szkól średnich.Dmem „D rzw i oi\” arfychu w Politechnice Gdańskiej i '•v Wyższej Szkol > Ekonom i­cznej będzie pon.’edz:ałek 
4 kwietnia. Natom 'aśt w Wyższej Szkolć Pedagogicz­nej i A kadem .: Medycznej — wtorek dnia 5 kwietnia.

. D u d c z a k  f P o l l e k s
j misir orni Polski juniorów w boksie
j w StaJinogrodzie rozegra- bysza (Bydgoszcz), w. lekka:
j no w poniedziałek finały in- Chała (Poznań) wypunktował
I dywidualnych mistrzostw Ma.istrzvka (Warszawa woj.),
: hnkcorckioh • • w- lelekopótśrednia: Gałkaoorf sers Kich Polski iuniorow /u T ,'  “ W. (Warszawa piasto) pokonał

Większość spotkań stała na 
dobrym poziomie i przynio­
sła zacięte pojedynki. Duży

Nocunia (Szczecin), w pói- średnia: Ja-worowicz(Poznań) pokonał po najładniejszej dnia H artyniuka

£5-*i*v
O aitiM ir ■ nd *-JłrAS

wyjeż-Kaczmarek był motorzystą. Niczym spe- — A ty niby dlaczego z tym 
cjalnie się nie wyróżniał, tym chyba tyl- dżasz? ' •
ko. że lubił tęgo popić i 'by) dobranym — Nie.. Ja tak sobie.. Że jak kto chce, J 
kompanem Obrockiego i Krysia. Chodziły to może sobie poradzić. 1 nie potrzebuje t 
też słuchy o jakimś dawnym szmuglu z cały czas chodzić z cykorią. Gdyby tak ♦ 
Holandii, ale nikt nic pewnego nie mógł kilku od nas... t
powiedzieć... Henryk nie znai go zbyt do- Kaczmarek n:e odpowiadał dłuższą * 
brze, lecz pamiętał, że i ten „podpadł“ chwilę. Machinalnie wykruszał tytoń z pa- ♦ 
Walaszczykowi za pijaństwo. Sam słyszał pierosa. 5
kiedyś, jak Kaczmarek mówił do Obroc- — 'Więc mówisz, żeby pryskać, tak? — X 
kiego: — Taka zas.... wolność u nas, że zapytał obcesowo. ’ ♦
sobie człowiek popić nie może. jak ze- Drabik poczuł się nieswojo. 
ch£ f-. . — Ja uważam że każdy może się sta-

urabik podszedł do niego na jookładzie rać. żeby mu było, jak najlepiej... a jak 
dziobowym. Z trudem opanowywał pod- się paru dogada, to zawsze łatwiej 
niecenie. Nie wiedział jak zacząć rozmo- Kaczmarek przerwał mu cichym,"prze-

-  Zimno dziś... -  zagadnął. ciągłym gwizdnięciem. |
™ f°ś  W taki gagatek? No. no. Ktoby X 

- ’myślał... Nie, braciszku. Ze mną taki I  
numer nie przejdzie. A tobie radzę po i  
przyjacielsku: lepiej uważaj. Bo sam nie | 
wiesz, jak i kiedy... |

I odszedł. ♦
Henryk stał bez ruchu, wpatrując się t  

w zamglony horyzont. Nerwowo przeszu- ♦ 
kał kieszenie i zapalił papierosa. Za * 
wszelką cenę odsunąć chciał od siebie 
nową obawę: — Przecież Kaczmarek mo- 
ze sypnąć. Co wtedy? Co wtedy zrobi ze 
mną Maks? Spojrzał na zegarek. Do dzie- 
*:^tej brakowało już tylko czterech go­dzin...

KR OM KA DNIACIEKAWE ODCZYTYZarząd gdański Polskiego To- v' ar zyst w a Archeologicznego za prasza dziś o guaz 17.30 do Mu- ¿euni Pomorskiego u Gdańsku ¡lfc odczyt prof Władysława Ko- walenki (z. Poznania) pt. No­wy etap badan portów staro­słowiańskich XI — x m  wieku'*.

— A zimno... — odparł tamten 5 zaraz n. mJ ,  
dodał, charakterystycznie potykając pal- p m-vsla i- 
cem w szyję — żeby tak coś tego... ale 
wszystko się wysuszyło.
_ Rozmowa nie kleiła się jakoś... Wresz­

cie przyszedł Henrykowi pomysł:
— Ty, słuchaj, nie słyszałeś na „Chopi­

nie" o tej czystce?
Tamten zdziwił się:
— O jakiej czystce?
— Mają się brać za tych, co to byli w 

Ijmuiden. A ty przecież byłeś—
— Byłem, no i co z tego...
Henryk zaśmiał się porozumiewawczo.
— E nic... Tylko wiemy, jak tam było 

— ściszył głos. — A l  oni też wiedzą. Tak, 
że, bracie — poklepał Kaczmarka po ple- 
cach — może jak wrócimy do Gdyni, to 
się więcej już nie spotkamy na statku...

!

Noc. Czarne, bezgwiezdne niebo i czar- 
na Powierzchnia morza. Cały świat wy- 

Kaczmarek wydawał się przejęty wia- £ei? !a .gęs1a’ namacalna niemal czerń, 
domością. H11“ 1 s’ .̂ ,w ciemności ostry, zadarty ku

— Psiakrew. Ze też człowiekowi spoko- f 0rzY dm°n niewielkiego rybackiego sta­
ju nie dadzą. Teraz jeszcze wygrzebywać eczlio. Tylko z lamp nawigacyjnych wy- 
Ijmuiden. Co było, to było, grunt, że się s^czaja s,<ł w?tJe strużki światła, delikat- 
teraz uczciwie pracuje... Cholera jasna. P,ie, foRysowyi^c słupy masztów, ciemne ♦

— i za dziesięć lat ci odgrzebią. A jak bJoki nadbudówek i ruchomą płaszczyznę ♦
się czegoś doszukają, to i posadzą — po- pOKifdu- ^ółtą Plamą jaśnieje jeden jedy- I  
wtórzy! mimowoli zdanie, usłyszane kie- ny buIa-i- %
dyś od Iwońskiego. — A teraz, dla wszel- Henryk idzie. Każdy krok przybliża go I 
kiej pewności, zmustrują... Mówię ci, cho- do wielkiej, nieodwracalnej, mrocznej, jak t  
d.z^,i.aii g^pi — dorzucił tonem przyja- ta n°c, decyzji. Koło mesy ostrożnie za- I

gląda przez bulaj. Konkol pali fajkę, a t 
Martyniak, pochylony nad szachownicą i  
robi ruch damką. Przy trapie jest już Ja- t  
nusz. Henryk słyszy jego przyśpieszony 
podnieceniem oddech.

— Chodź — mówi krótko.
Wchodzą na pokład szalupowy. Bezsze-

Dziś o godz, 13 w sali 203 Po­
litechniki Gdańskiej odbędzie 
Sie odczyt prof. w . Minkiewicza 
pi- „Uwagi o urbanistyce zespo­
łów zabytkowych na tle odbu­
dowy Gdańska". Towarzystwo 
Architektów Polskich zaprasza 

na odczyt również gości.
* * *

W czwartek .dnia 31 bm. o 
godz. 13 w sali 213 gmachu głów 
nego Politechniki Gdańskiej dr 
Wacław Pawelski wygłosi odczyt 
„O zbiorach". Towarzystwo Ma­
tematyczne zaprasza na ten ort. 
czyt wszystkich interesujących 
Sie zagadnieniami matematyki.
P.1EDY ODWIEDZAĆ CHORYCH

W SZFtTAJ.C MIEJSKIM 
W GDAŃSKU

Dyrekcja szpitala miejskiego 
im. Kopernika w Gdańsku przy 
ul. Świerczewskiego zmieniła go 
dżiny odwiedzin chorych.

Wizyty w klinikach dziecię­
cych będzie można składać w 
niedziele i święta od godz. 10 
do 11. w pozostałych oddziałach 
w czwartki od godz. 15 do 17. 
w niedziele 1 święta od godz. 
13 do 12.
DOROCZNE ZGROMADZENIE 

STOWARZYSZENIA 
ELEKTRYKÓW

W czwartek dnia 31 bm. o 
godz. 17.30 w lokalu NOT przy 
ul. Kniewskiego 14 we Wrzeszczu 
odbędzie sie doroczne yraine 
zgromadzenie Stowarzyszenia 
E.ektryków Polskich.

WYKONALI PLAN 
PRZED TERMINEM

Ząłoga Zjednoczenia Przemy­
s łu  Mleczarskiego w Gdańsku 
złożyła meldunek, że w dniu 
76 bm., tj. na 5 dni przed ter­
minem wykonała plan za I kwar 
tat. Do końca kwartału Zjedno­
czenie zakupi ponad plan 
t .300.000 1 mleka

Gdańsk
w plastyce i iofograiii

W czwartek dnia 31 bm. 
o godz. 10 odbędzie się ocena 
Prac na wystawę 10-]ecia 
osiągnięć plastyk* Wybrze­
ża w paw.iHnach Centrali 
Wystaw Artystycznych w So 
pocę.

* * *
Polskie Towarzystwo Foto 

graficzne w Gdańsku organi 
z.uje pod protektoratem Ko­
mitetu Jubileuszowego 500- 
lecia przyłączenia Gdańska j 
dp Macierzy, wystawę foto-1 
grafiki. Wystawa zostanie! 
otw art.o w dniu 2 kwietnia I 
w świetlicy kolejowej na 
dworcu głównym w Gdańsku 
Wystawę będzie można zwie I 
dzać przez cały dzień, tj, od 
godz 8 do 22 do dnia 251 
kwietnia.

. utud i*<ti iy UJ unsuaces oaniesn repiezentanci (Szczecin), w. średnia: P O L - Poznania, którzy zdobyli 4 ty T E K S  (Gdańsk) zwycięż.ył_ . a 1 K ulionlrmim (P Adił % ...tuły mistrzowskie. Kubackiego (Łódź woj.), w. 
. . półciężka: Kwiatkowski

Poznaniacy Bronisz, Obaia, (Szczecin) wygrał z Kapcia 
Jaworowicz i Pytlak byli (Kraków), w. ciężka: Nowic- 
rownoczesme najlepszymi ki (Łódź wojew )' wypunkto- 
pięsciarzami stahnogrodzkie- wał Malkiewicza (Stalinomgo turnieju.

Wyniki walk finałowych 
były następujące: w. paDie- 
rowa: Romamszyn (Rzeszów) 
wypunktował Grzegorczyka 
(Warszawa miasto), w. mu­
sza: Bronisz (Poznań) zwycię 
żył Sztupeckiego (Wrocław), 
w. kogucia: Kopeć (Rzeszów) 
zwycięży! Adamskiego (Byd­
goszcz), w. piórkowa: D U D ­
C Z A K  (Gdańsk) zwyciężył 
przez tko w I rundzie Przy-

gród).

M I S  
sztafeta uliczna
» K ło s i!  W y & rz e ż a «

W dniu dzisiejszym  spo 
łerz<?!?wf vv(i Odańska orar 

v przeżyw ać hęd; 
n*e!ada spnsar.fę. Najlepsi 
lekkoatleci re wszy^tkiel 
powiatów  i m ’as- wydziel 
«.veh st?.na na starcia, hy 
•łd?iati»m Kvwm Vv s'atafee 
íflífznr.i ..i n Jop p Wvhrzei 
u(*7vIf* 10 ror^niff* W’v?\vp 
lenia <*dańvfła i 500-lecî? 
p» wrotu rem  pontorskicl 
do !V5;ukif»r?y.

Pr'/vpímiinaryiy. rç wic! 
ka lo rmnrezc* poprzedz 
ui'o<*7.ysfość «UfadanJci prze 
sporlovvrów meldunków 
wykonania zobowiązań
która odhipddp sie o godz 

przy Ratuszu na ul. HÎ 
f»'?! po rzvTTf zawodnie 
udadza sie du szkoły pod 
stawowej nr 12 przy u! 
Malczewskiego, lidzie nrzy 
rotnia sie do bietaru. W te 
snmp? o godz. 14 oc3
bedzie też odprawa kif 
równików poszezeaólnycł 
drużyn oraz sędziów.

Start do biegu nastaoi r 
■fodz ifi na ul. Kartuskiej 
zaś m dn znajdować sie b<= 
dzie na ul. Długiej prz% 
Ratuszu.

Pn biegu wszystkie zespole 
udadzą się do Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej 
w Gdańsku, przy ul. gen 
Świerczewskiego, gdzie o go­
dzinie 1S aastapi uroczyste 
rozdanie nagród i dyplimów 

Podajemy numerację po­
szczególnych sztafet:

Nr 1 — Elbląg 
Nr 2 — Gdańsk 
Nr 3 — Gdynia 
Nr 4 — Kartuzy 
Nr 5 — Kościerzyna 
Nr 6 — Kwidzyn 
Nr 7 — Lębork 
Nr 8 — Malbork 
Nr 9 — Nowy Dwór 
Nr lo — Puck 
Nr 11 — Sopot 
Nr 12 — Starogard 
Nr 13 — Sztum 
Nr 14 — Tczew 
Nr 15 — Wpiherowo.

Sukcesy zawodników
S T A R T U

w  b le ? a c h  na p rz e ła j w  G dym

T e ® ip y
Teatr Wielki w Gdańsku —

Akademia dla uczczenia 
X-lecia wyzwolenia Gdańska 
godz. 17.

Teatr Dramatyczny w Gdyni —
„Turcaret" godz. 19.

Teatr Kameralny w Sopocie — 
„Grzech" godz. 19.

K i * ®  c i

GDAŃSK — „Leningrad“  —
„Kariera* . od lat 14. godz. 16. 
13 i 20. „Kameralne“  — 
„Wesołe zawody“ , od lat 7, 
godz. 15.30, 17.30, 19.30, „Bajka“ 
we Wrzeszczu -  „Tajemnica gór 
skiego jeziora“ , od lat 7, godz
18, 18, 20, „ŻM P-owiec“  we
Wrzeszczu — „Alarm w cyrku“ , 
od lat 12, godz. 16, 18. 20, „1 Ma­
ja“ w Nowym Porcie — „Zdo­
bycie góry“ , od łat ¡2. godz. 17,
19, „Delfin“ w Oliwie — „Eks­
pres z Norymbergi“ . od lat 14, 
godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „Atlantic“  — „Mi­
łość kobiety“ , od lat 18, godz.
15.30, 17.30, 19.30. „Goplana“  — 
„Nędznicy“ I Ser„ od 1. 14, g. 16, 
18, 20, „Warszawa“  „Jutro bedzie 
za późno“ , od lat is, godz'. 16. 
18, 20, „Fala“ na Grabówku — 
„Kiedy się pobierzemy“ , od i al 
13. godz. 18, 20. „Promień“  w 
Chyloni — „Witaj słoniu“ , od 
l^t 7, godz. 17. 19, „Neptun“  w 
Orłowie —■ „Wakacje p. Hulot“ . 
od lat 7, godz. 17, 19, „Aurora“ 
w Rumi — „Sygnał na rzece“ , 
od lat 7, godz. 19.30, „Związko­
wiec“  na Obłużii — nieczynne.

SOPOT — „Polonia“  — „Ciem 
na rzeka“ , od lat 18, godz. 16, 
18 20, „Bałtyk“  — „Okrutne mo 
rze‘\ od lat 12, godz. 15.30, 17,30.
19.30.

W Gdyni odbył się powiatowy 
bieg na przełaj, który zakończył 
się pięknym sukcesem biegaczy 
miejscowego Startu. Zawodnicy 
Startu zajęli we wszystkich kon 
kurencjach czołowe miejsca, wy 
kazuj^c doskonałe przygotowa­
nie kond.yc ine.

A oto wyniki: W biegu junio­
rek na dystansie 700 m zwycię­
żyła Dubińska (Start), w biegu 
seniorek na dyst. 1.000 m pierw­
sze miejsce zajęła Burandt (Ko- 
lejr*"*' • Hief» juniorów na 2.9*u 
m zakończył się zwycięstwem 
Nowaka (Budowlani) przed Wo­
lińskim (Start).

Najwięcej emocji dostarczyły 
jednak bieg) seniorów. Na dy­
stansie 2 000 m zwyciężył Dą­
browski (Start) w czasie 6:44,4, 
dystans 4.000 m wygrał Szpak 
(Start) w czasie 14:08,0, a bieg 
główny na dyst. 6.000 m wygrał 
Smierzchalski (Start) — 21:47,6 
przed Jakubowskim (Flota).

K u p o n  k o n k u rsu p iłk a rsk ie g o  P .K .O L
i  l>. A B i 2 X

1. CWKS Warszawa - Budowlani Gdabsk
2. Gwardia Bydgoszcz — Koletarz Poznań
S. Sparta Bytom — Unia Chorzów ~—

4. Stal Sosnowiec — Gwardia Kraków
—

5. Włókniarz Kraków -  Górnik Radlin ~
b. Włókniarz Łódź — Gwardia Warszawa
7. Budowlani Chorzow — Górnik Wałbrzych
V Budowlani Opnie — Górnik Bytom
*?, CWKS Kraków — Gwardia Kielce

Hi. Kole tar/ 1 pa/ no -  Sparta Tarnów
i i Si;;»; t ;-j vVa»-;/a\V8 St»>trta Kiaków

*!»-*

' l ?.. stal troanskU,-......... ....... ............-u. C WKS Bvrtooszcz

Wyniki oznaczyć znakiem „X “

UWAGA: DO konkursu zostaną dopus/e/.one jpdyme kupor» 
wycięte z prasy, zaopatrzone w 2-ztotowy znaczek Funduszu 
Olimpijskiego, nadesłane do Polskiego Komitetu Ollmplisktego.

arszawa. Rozbrat 28 oraz posiadaląee datę stempla pocztowe- 
ęo najpóźniej 31 marca 1955 r.. ale tylko te. które nadelda dr 
w p T o ?  I!,;i5 r' 1 ZOStana °Pleczętowane | zabezpieczoneW ir.ł\ Ul.

c.e,skiego zwierzenia. Sam nie -wiem, co 
robić...

— Czystka.» powtórzył powoli Kaczma­
rek.

— Iwońskiego znałeś? — zagadnął Hen­
ryk niby z innej beczki.

— Znałem... a bo co?. ..  ~  . , >vcuouzą na poKtaa szalupowy. Bezsze-
o r 7  N :• ylk0, ten t0 ,s7  urZi»d2l}- Dai lestnie wylania się z ciemności Rataj- nagę^ i żyje, jak pan. Widziałem go w czuk.
^ ., — Jesteście, To dobrze. — I zwraca-

Kaczmarek podniósł głowę. Spojrzał na jąc się do Kołodziejczyka -  sterowaćh a - a przeciągłe. umiesz?

n h t a s l i o  n a  c i s i  e r a  3 ®  ¡ ® m .
Program II na lali 230,1 m

7.00 — D7.iennik poranny. 7.15 literacki. £1.00 — Muz. tan. 21.30
— Mozaika muz. 7.38 — stan po — Dziennik wiecz. 22.00 — Mon- 
gody. 7.40 — Wiad. 7.45 — Orga- taż z opery „Trubadur". 23.30 -  
ny Wurlttzera. 8.00 — Koncert Muz. tan. 23.50 -  Ostatnie wiad 
poranny’. 12.04 — Wiad. 12.15 — Program lokalny. 1155 -  ger- 
Melodie ludowe różnych naro- wir CZRM dla rybaków, 13.00- 
dovv;  12 45 — Aud- dla wsi. 13.10 Omówienie programu lokalnego

„Męstwo" — fragm. powieści i komunikaty. 16.00 — Aud. dla 
Aiery Ktetlińsklej. 13.30 — Aud. dzieci. 16.20 — Problem dnia 
szkolna. 14.00 -  Wiad. 14.09 — 16.25 --  Zagadki muzyczna. 16.43 
Komunikat o stanie wód. 14.10 — Muz. rozrywkowa, 1 7 .3 0_
-  Aud. szkolna. 14.30 — Polskie Muz. tan. 17.45 — Rep. dźwieko- 
melodie ludowe. 15.00 — Koncert wy z Fabryki Sprzętu Okreto- 
sonstow. 15.30 — Muz. rozryw- wego w Barlinku. 17.53 — Muz 
kowa. 17.00 — Z życia Związku rozr. 18.05 — Rad. dziennik Wy  ̂
2.1d mem leg0ź, a8'15 ~  Wiadomo- brzeza 18.20 -  Reportaż rybae-

m POradn k języ- ki. 18.23 -  Amatorskie zespoły
Łowy 19.00 -  Muz. 1 akt. 19.25 świetlicowe przed mikrofonem

And. o książce 19.45 -  Kon- (Liceum TPD nr 1 w Gdańsku) 
cert estradowy. 20 45 -  Reportaż 21.50 -  Dziennik rybacki

Tapczany
n a  r a t y

sprzedają sklepy CHPD.
Wielki wybór. Gwarantowana jakość. 
___________  794-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

2 ślusarzy mechaników zatrudnią od zaraz 
Rumiańskie Zakłady Garbarskie w Rumi- 
Zagórzu, ul. Sobieskiego 39 791-K
2 .nżynierów ¡vó techników drzewiarzv 
ze znajomością prac szkutniczych zatrudni 
Gdańska Stocznia Jachtowa, Gdańsk-Stogi. 
ul. Sienna 45, teł. 348-06. Wynagrodzenie 
wg umowy zbiorowej 770-K

Inżynierów większą ilość o następujących 
specjalnościach: i) z dziedziny produkcji 
i ulepszenia narzędzi, 2i konstruktorów 
na oprzyrządowanie, 3) specjalistów z dzie 
dżiny prowadzenia cynkowni i galwani­
zerni z doświadczeniem przemysłowym, 
4) inżynierów i techników normowania z 
dziedziny obróbki skrawania, robót kotlar 
skich i kuziennych zatrudni niezwłocznie 
Stocznia Gdańska. Pożądana wieloletnia 
praktyka zawodowa. V/ ofertach pisem­
nych należy podawać b szczegółowo wy­
kształcenie, wiek oraz dokładny przebieg 
pracy zawodowej. Zgłoszenia osobiste i pi­
semne oferty kierować do działu kadr — 
Stocznia Gdańska, Gdańsk, ul. Doki 1.

743-K

i tokarza wysokokwalifikowanego na ro­
boty precyzyjne, 1 technika mechanika na 
kooperację, I technika mechanika na pla­
nowanie warsztatowe, 1 technika mecha­
nika na st. technologa oraz głównego me­
chanika przyjmą od zaraz Gdańskie Za- 
Rłady Sprzętu Okrętowego w Gdańsku, 
ul. Grobla Angielska nr 3—5. Wynagrodze­
nie wg umowy zbiorowej dla pracowników 
państwowych. Zgłosić się w dziale kadr 
po uprzednim skierowaniu z Urzędu Za­
trudnienia. ‘ 734- k

6 inżynierów budowy okrętów (pożądana 
praktyka zawodowa) przyjmie Biuro Pro­
jektów Budownictwa Morskiego. Warunki 
do omówienia. Zgłoszenia osobiste w se­
kretariacie BPBM, Gdańsk. Wały Piastów 
skie 24, codziennie od godz. 7 do 15.

___  795-K
Rumiańskie Zakłady 

Garbarskie 
w Rum i-Zagórzu* 

Sobieskiego 39 
wynajmą 

€§  U tÊT f MX  
na samochód osobowy 
na terenie miasta Ody 

___  792-K

O G tnS/K M A  DROBNE

i a Nil  tuwarzyiaKLie •*. 
zapisy na II turnus run­
dki ogłasza spółdzielnia 
..Impreza- w Gdańsku, 
ul Wałowa 17. teł. 852-27. 
Dwaga: Panie korzysta­
ły z 90 proc. zniżki.

764-K****SS****!..-yŝ ssriüŝ s-s s s s i z r , 1 ł t r * - « *  ' « « “ . . .  — — -
z . « .  »  ».»„.„.«e mc „Ruo,.. o » ,,, Wïno„  v  J  « • L - w ' S Ï Ï Ï S ï a ;  S L 5* Æ ““ K  ™
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